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Wyjazd do Helsinek
A mara minister spraw zagra- Konferencji Bezpieczeństwa i
_ Ttj) Republiki Litewskiej A. Współpracy w Europie.

Ł  udai «ią <to Helsinek.
jgeoń  I  otwarclu (ELTA)

z wsią odrodzi się i Litwą
W sobotę w Wilnie, w Pałacu 

jTulłuiy i Sportu MSW odbyła 
óf konferencja Sejmu Sajudisu 
jaU gó̂ podąrż ziemi — taka i 
lin'.
W konferencji wzięli udział 

afcnkowie Sejmu Sajudisu, de­
putowani do Rady Najwyższej, 
jnpodarze litewscy, wszyscy, 
tfb których nie jest obojętny los 
óbl Przybyli też przewodni­
ccy Rady Najwyższej Wytau- 
te Iiodsbergis i premier Gedi- 
bus Wagnorius.

\ 0 reformie .rolnej, jej dosko- 
mówili przewodniczący 

tawji rolnej Rady Najwyższej 
^a^owa* Treinys, przewodni­
c y  Prezydium Rady Sajudisu 
"toiMw Wado was Lape, mini- 

rolnictwa Rimwydas Surwi- 
2 WdMie z Szilale, Ukmer- 
RJonawy.
3 * zwlekać z reformą rolną, 
2  racjonalne jednostki 
S g S H  ludziom

ziemią bez żadnych 
wblelać gospoda- 

B, ̂ ““ ^ ““ Mnwanych kredy- 
fcrau *przłtu, uprawo-
Rct kontroli dla oceny S*tor4w K oriny -  

wyraiUi pną, 
M u je  I 

nS . kołchozowego

wiele innych niedobrych spraw.

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej W . Landsbergis powiedział, 
że się stwarza wiele przeszkód, 
usiłuje się po waśnić miasto z 
wsią, reformę nazywa się rujno­
waniem, a mimo to jest prowa­
dzona. Sajudis powinien mieć 
własny program i konferencja ta 
jest pierwszym krokiem pomocy 
rządowi, ministerstwu w reorga­
nizacji rolnictwa. O  ile przetrwa, 
odrodzi się wieś, a wraz z nią 
odrodzi się Litwa —  powiedział 
na zakończenie W . Landsbergis.

. Sajudis, organizacje społeczne, 
ludzie powinni popierać swoją 
władzę w przeobrażeniu kształto­
wanego w ciągu 50 lat sowie­
ckiego systemu rolnictwa —  
podkreślił też premier G. W ag­
norius. W  reformie rolnej nie 
powinno być żadnej przemocy, 
rolnicy mają sami wybrać takie 
formy gospodarowania, które im 
odpowiadają a pozostały do sie­
wu czas przeznaczyć nie na po- 
litykowanie, lecz na reorganiza­
cję. Rząd nie zamierza pozosta­
wać na uboczu trudności rolni­
ków: przede wszystkim dla nich 
udzieli się kredytów, pomocy 
zagranicznej na nabycie sprzętu, 
stworzy się fundusze wsparcia 
rolnictwa.
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Za niepełny rok działalności 
Giełda Wileńska wyspecjalizo­
wała się w handlu surowcami: 
70 proc. kontraktów dotyczy 
metalu, nafty, papieru. Słowem, 
tego, co Litwie najbardziej po­
trzeba. Poprzez giełdę nasi 
przedsiębiorcy sprzedają pro­
dukcję przemysłu lekkiego, ar­
tykuły powszechnego użytku 
itp.. Obrót towarów wzrasta. 
Średnio w toku jednego handlo­
wego dnia proponuje się do 
sprzedaży towarów prawie za 
500 min rubli.

Dla bardziej owocnej działal­
ności celem ułatwienia pracy 
firm brokerskich powołano- przy 
giełdzie Inwestycyjną spółkę ak­
cyjną „Inweka , komercyjny 
bank, spółkę ubezpieczeniową, 
czyli Giełda Wileńska to pręż­
ne i perspektywiczne przedsię­
biorstwo. Lokata w  niej włas­
nych oszczędności jest korzy­
stna dla każdego.

Zygmunt W1RPSZA

leczy się od niej 141 osób, 150 
osób uznano za kontaktowych. 
Ostatnio ogniska włośnicy zare­
jestrowano 13 i 14 marca w re­
jonach plungesklm 1 szylućkdm. 
Ogniska tej choroby są również 
w rejonie blrżajaklm, w Kownie 
i rejonie kowieńskim, w Wilnie 
1 rejonie wileńskim.

Włośnica jest ciężką i niebez­
pieczną chorobą. Lekarze zale­
cają nie spożywać niesprawdzo­
nej dziczyzny, wieprzowiny i wy­
robów z nich.

(ELTA)

Wywiad W. Landsbergisa
dla słuchaczy Radia BBC

22 marca przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litew­
skiej Wytautas Landsbergis wziął udział w godzinnej bezpośre­
dniej audycji radiowej z cyklu „To jest twój świat4*, zorgani­
zowanej przez Światową Służbę BBC 1 Radio litewskie. Nadawa­
na była na Europę, a z pomocą satelitarnej łączności retransmi- 
towana na USA, Kanadę, Afrykę Południową, Nową Zelandię. 
Radiosłuchacze pytania mogli zadać zawczasu lub bezpośrednio 
w toku audycJL Podajemy stenogram tej audycji w skrócie.

Pytanie z Wilna (Gene Czepai- 
ty te): Jaki był najstraszniejszy i 
jaki najlepszy dzień w walce 
Pana o niepodległość Litwy?

Odpowiedź: Najprzyjemniejszy 
dzień, jak sądzę, jeszcze nadej­
dzie. Będzie to dzień, gdy Lit­
wę opuści ostatnia jednostka 
byłego sowieckiego wojska. A  
najtrudniejszy dzień 1 noc mia­
łem w styczniu ubiegłego roku, 
gdy sowieckie wojsko w  Wilnie 
mordowało bezbronnych ludzi. 
Od Kremla moskiewskiego wiało 
bezlitosnym chłodem i potępie­
niem, a od Zachodu mało mogliś­
my oczekiwać, co najwyżej sło­
wnych protestów, cała bowiem 
uwaga zwrócona była na Zatokę 
Perską.

Pytanie z Moskwy: Czy istnie­
je  dziś jakieś niebezpieczeństwo? 
Jak się przedstawia sprawa wy­
cofania armii sowieckiej z Lit­
wy?

Odpowiedź: Niebezpieczeństwo, 
jakie stwarza armia sowiecka, 
jest wielorakie. Przede wszy­
stkim — zagrożenie wojenne, 
które by powstało natychmiast, 
gdyby przebieg wydarzeń w  Ro­
sji poszedł w  złym kierunku. 
W  ogóle obecność obcego woj­
ska w kraju, który nie daje 
zgody na obecność tego woj­
ska, stanowi już akt przemocy i 
należy usunąć je  jak najszyb­
ciej. Stacjonujące tu wojsko 
wyrządza też straty ekologicz­
ne i gospodarcze, jego obecność 
odstrasza inwestorów zagrani­
cznych. Gdyby Rosja zechciała 
zaszkodzić ekonomicznie Lit­
wie, to jak najdhiżej trzymałaby 
tu swe wojsko. Wierzę, że tak 
nie będzie. Niemniej proces 
jego wyccfanla, rzec można, je ­
szcze się nie rozpoczął. To, co 
zostało zamanifestowane, prze­
znaczone kyło tylko dla telewi­
zji. Jest to śmiesznie mała licz­
ba w porównaniu z tym, ilu 
żołnierzy pozostaje na Litwie. 
Należy więc nie tylko przyśpie­
szyć proces wycofania, lecz i 
zapoczątkować go. Może tu być 
po mc cna międzynarodowa opi* 
nia, uwaga wszystkich demokra­
tycznych sił świata i poparcie 
polityczne Litwie. Przyśpieszyć 
wycofanie można przy dobrej 
woli kraju, który ma wycofać 
wojsko. Dziś jest ono w gestii 
Rosji. Liczymy na to, iż kierow­
nictwo Rosji nie będzie z tym 
zwlekało.

Pytanie z USA: Jakie są ne­
gatywne skutki odłączenia się 
Litwy od Związku Sowieckiego?

Odpowiedź: A  jakie są nega­
tywne skutki tego, że więzień 
cdzyskuje wolność? Zrzuciliśmy 
okowy i pozbyliśmy się rachun­
ku za okowy. Mamy, oczywiś­
cie, nowe problemy, ale są to 
problemy wolnego kraju. Chcie­
liśmy je  mieć i poradzimy z ni­
mi.

Pytanie z Wilna (Wytautas 
Balcziunas): Dlaczego w struktu­
rach litewskiej władzy nadal jest

wielu pracowników byłej partii 
komunistycznej i KGB?

Odpowiedź: Przede wszystkim 
należy wiedzieć, że na Litwie 
nie ma żadnego zakazu byłym 
członkom partii komunistycznej 
pełnić jakiekolwiek obowiązki. 
A  byłych pracowników KGB w 
oficjalnych strukturach władzy 
jest niewiele.

Prowadząca audycję: Czy uwa­
żacie, że pytanie Pana Balcziu- 
nasa jest nie na miejscu? Że ci 
ludzie mogą pracować i że wszy­
stko jest w porządku?

Odpowiedź: Pytanie Pana Bal- 
cziunasa odzwierciedla powne 
zatroskanie litewskiej społecz­
ności. Odzwierciedlają też je 
projekty dyskutowanych w par­
lamencie uistaw. Ustawy jednak 
nie są jeszcze uchwalone.

Pytanie z Indii: Jaka jest obe­
cnie waluta na Litwie? Co bę­
dzie z nową?

Odpowiedź: Obecnie na Litwie 
są jeszcze w  obiegu ruble byłe­
go Związku Sowieckiego. Jesteś­
my jednak gotowi do wprowa­
dzenia własnej waluty. Nazywać 
się będzie lit. Śmiało będziemy 
mogli ją wprowadzić wtedy i w 
tym wypadku, jeśli uzyskamy 
gwarancje o charakterze fundu­
szu stabilizacji, że waluta będzie 
wymienialna i stabilna. Nastąpi 
to w  tym roku, być może do 
lata. Jest to związane z na­
szym wstąpieniem do Między­
narodowego Funduszu Waluto­
wego i Banku Światowego. Nieco 
się to przewleka w związku z 
pewnymi sprawami procedural­
nymi.

Pytanie z Republiki Południo­
wej Afryki: Czy mogę zainwesto­
wać swój kapitał na Litwie? 
Jakie są gwarancje tego, jako 
że armia sowiecka ciągle jeszcze 
przebywa?

Odpowiedź: Możecie zainwe­
stować w przedsiębiorstwo ka­
pitału zagranicznego. Możecie 
kupić na Litwie przedsiębiorst­
wa prywatyzowane lub podlega­
jące konwersji. Pańską inwesty­
cję chronią Konstytucja Lit­
wy i ustawy, na mocy których 
inwestycja nie może być zna- 
cjonalizowana lub zarekwirowa­
na. Gdyby był pan obywatelem 
USA, Szwecji czy Niemiec, miał­
by gwarancję podwójną. Z tymi 
krajami zawarliśmy umowy o 
dwustronnych gwarancjach in­
westycji. Bardzo bym pragnął, 
aby Litwa miała taką umowę 
również z Afryką Południową.

Pytanie z Niemiec: Byłe Prusy 
Wschodnie, obecnie obwód ka­
liningradzki, są częścią Rosji, 
ale /nie mają z nią granic. Dzie­
li je  Litwa. Jaki ma to wpływ 
na Litwę?

Odpowiedź: Między historycz­
ną Rosją a obwodem kalinin­
gradzkim są dwa państwa — 
Białoruś i Litwa. Stwarza to 
Rosji różne problemy. Litwa sta­
ra się, aby ich było Jak naj­
mniej. Mamy z Rosją specjal­

ną dwustronną umowę co do. 
obwodu kaliningradzkiego, prze­
widującą ulgowy tranzyt i gwa­
rancje podróży oraz gwarancje 
zaopatrzenia w energię obwodu 
kaliningradzkiego. Obecnie jed­
nak stan obwodu, przekształco­
nego w olbrzymi poligon woj­
skowy z ogromną koncentracją 
wojsk, jest dla Litwy niebezpie­
czny. Jesteśmy zdania, że ob­
wód ma być zdemili ta ryzowany 
dla dobra bezpieczeństwa jego 
mieszkańców i całego regionu.

Pytanie z Wilna (Irena Re- 
meikiene): Chcę zapytać szanow­
nego przewodniczącego o pod­
róże zagraniczne. Co dają one 
Litwie i kto je  finansuje? Jaką 
możliwość towarzyszenia Panu 
Przewodniczącemu mają litewscy 
dziennikarze?

Odpowiedź: Moje podróże są 
to przeważnie wizyty oficjalne 
bądź robocze, a niekiedy — 
udział w międzynarodowych 
zgromadzeniach politycznych. 
Umożliwiają one przybliżenie 
sytuacji Litwy, jej problemów, 
znalezienie przyjacielskiego za­
interesowania Litwą i woli 
współpracy z nią w sferach 
gospodarczej, politycznej i kul­
turalnej. Oficjalne podróże są 
niekiedy krokiem do podpisa­
nia międzynarodowych umów. 
Możliwości podróży wraz z 
dziennikarzami uzależnione są 
od możliwości finansowych. 
Nie mogę zabierać ich ze sobą 
na koszt państwa, Rady Najwyż­
szej. Jeśli agencje informacyj­
ny . czy redakcje gazet mają 
środki, dziennikarze zawsze są 
mile widziani.

Pytanie z Kanady: Czy sądzi­
cie, iż Litwa uzyskała niepodle­
głość dlatego, że w Związku 
Sowieckim w sierpniu ubiegłego 
roku miał miejsce pucz?

Odpowiedź: Nie, nie sądzę tak. 
Litwa odzyskała niepodległość 
dzięki ofiarności jej mieszkań­
ców i ciągłemu dążeniu do te­
go. Trwało to 50 lat, pochłonę­
ło wiele ofiar. A  pucz sierpnio­
wy to ostatnia kropka, gdy roz­
padający się Związek Sowiecki 
zdąiył jeszcze sam wraz z inny­
mi państwami obcymi uznać po­
nownie odzyskaną niepodległość 
Litwy.

Pytanie z Izraela: Wiemy, że 
przed wojną Wilno uważane 
było za Jerozolimę Północy. Pod­
czas wojny stracono wielu Ży­
dów. Wiemy też, że zarówno 
Pan, jak 1 Pańska rodzina wiele 
się przyczynili do ratowania 
zwykłych Żydów. Chciałbym po­
dziękować za to i zapytać, jaka 
jest obecna sytuacja Żydów na 
Litwie?

Odpowiedź: Dziękuję za do­
bre słowa o moich rodzicach. A  
sytuacja wspólnoty żydowskiej 
na Litwie jest taka: żydowska 
mniejszość narodowa korzysta 
ze wszystkich gwarancji praw 
obywatelskich. Jako wspólnota 
korzysta z poparcia państwa. 
Żydzi odzyskali już swe mu­
zeum, które w latach stalinow­
skich władze zamknęły i zrujno­
wały. Republika Litewska przy­
wróciła je do żyda 1 finansuje 
z własnego budżetu. Żydzi majq 
swoją gazetę. Mają synagogi. 
Cieszymy się, że znów mają w

(Dokończenie no sir. 2)
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Wywiad W. Landsbergisa
(Dokończenie ze str. 1)

Wilnie rabina. Przydzielono bu­
dynek "dla Centrum Kultury Ży­
dowskiej. Chcemy, aby wspól­
nota żydowska na Litwie czuła 
się dobrze. •

Pytanie z Norwegii: Czy może 
być obywatelem Litwy osoba, 
posiadająca obywatelstwo inne­
go państwa?

Odpowiedź: Obywatelem Litwy 
może być cudzoziemiec zamie­
szkały na Litwie od 10 lat Ale 
w  takim przypadku zgodnie z 
prawem powinien się zrzec po­
siadanego obcego obywatelstwa, 
istnieją niektóre inne ustalenia Ł 
jeżeli chodzi o przywrócenie 
obywatelstwa osobom, które do 
roku 1940 były obywatelami Re­
publiki Litewskiej.

Pytanie z Wilna (Sof i ja Maku- 
teniene): Czy Litwa zamierza zo­
stać członkiem bloków gospo­
darczych Europy Wschodniej 
lub Wspólnoty Niepodległych 
Państw?

Odpowiedź: Kierownictwo Lit­
wy nie ma takich planów i jes­
tem przekonany, że nie zaapro­
bowaliby tego obywatele Litwy. 
Po wtóre, chcemy utrzymać ze 
swymi wschodnimi sąsiadami 
dobre stosunki gospodarcze i 
inne.

Pytanie z Holandii: Czy ludzie 
narodowości rosyjskiej na Lit­
wie korzystają z takich samych 
praw, ęo i Litwini?

Odpowiedź: Wszyscy obywa­
tele na Litwie mają jednakowe 
prawa niezależnie od ich naro­
dowości, religii lub innych cech. 
Rosjanie również. Zdecydowana 

-ich. większość już obecnie goto­
wa jest do przyjęcia obywatel­
stwa Litwy.

Prowadząca audycję: A  proces 
ten ciągle jeszcze trwał .

Odpowiedź: Częściowo możli­
wie trwa, ' otrzymujemy bo­
wiem podania w sprawie przy­
znania obywatelstwa od posz­
czególnych osób, które ożeniły 
się lub wyszły za mąż za oby­
wateli litewskich i które same 
nie mogłyby otrzymać obywa­
telstwa według obecnego pra­
wa. Pozostając jednak w zwią­
zku małżeńskim z obywatelem 
Litwy otrzymują je na mocy 
uchwały Rady Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej.

Pytanie z Kanady: W  miejsco­
wej gazecie przeczytałem, że był 
Pan w swoim czasie dobrym sza­
chistą i dobrze grał, na pianinie/ - 
Czy starcza na to czasu i dziś?

Odpowiedź: Doprawdy nie mam 
na to czasu i jestem dziś słabym 
pianistą, bo nie mogę codziennie 
grać. Jeśli mogę pograć kilka mi­
nut d li własnej przyjemności lub 
frzyjadół to się zdarza. bardv> 
rzadko. A  na szachy kilku minut 
nie starcza, więc poważnych par- 
t ł grać nie mogę.

Prowadząca audycję: Czv li­
czy Pan na powrót jako profesor 
muzyki?

Odpowiedź: Teoretycznie — - 
tak. Nie porzuciłem swef pracy 
w Litewskiej Akademii Muzycz­
nej, poprosiłem tylko o udziele­
nie mi bezpłatnego urlopu ńa 
czas nieograniczony. Czy prakty­
cznie tak się stanie, dziś wątpię, 
aczkolwiek jest to możliwe: 

Pytanie z Singapuru: Czy du­

żo Litwinów, zamieszkałych nieg­
dyś na Litwie, powróciło do Lit­
wy po proklamowaniu przez nią 
niepodległości? I w Jaki sposób 
ja, jako specjalista, mógłbym 
powrócić na Litwę. Jakie są wa­
runki żyda?

Odpowiedź: Przyjeżdżających
z własnej woli do pracy na Lit­
wie pomóc odbudować niepodle­
głe państwo nie jest zbyt wielu, 
zamiary ich są jednak bardzo 
szczere, drogie n&m i naprawdę 
pożyteczne. Waito zaznaczyć, że 
w tym celu przyjeżdżają nie tyl­
ko ludzie, którzy się urodzili i 
mieszkali na Litwie, ale też mło­
dzi cudzoziemcy litewskiego po­
chodzenia, którzy się urodzili 
gdzie indziej, ale po swych ro­
dzicach i ' dziadkach ' zachowali 
miłość do Litwy, pragnienie zro­
bienia coś tutaj* Gdybyście zech­
cieli przybyć i pracować tu, by-; 
łoby to przez nas mile widziane.

Pytanie z Wysp Kajmanów: 
Czy istnieje na Litwie wolność 
wyznań?

Odpowiedź: Tak, na Litwie jest 
całkowita wolność wyznań, za­
pewniona przez naszą Konstytuc­
ję i prawo.

Pytanie z Wilna (Edwardas 
Lukas): Czy, Pańskim zdaniem, 
można dziś na Litwie przeprowa­
dzić wybory? W  jakim stopniu 
umocniłoby to stanowisko Pana 
mając na względzie, że wcześ­
niejsze wybory do Rady Naj­
wyższej odbyły się jeszcze wed­
ług sowieckiego prawa?

Odpowiedź: Wybory do parla­
mentu Litwy, jak się wydaje; 
zbliżają. Większość partii polity­
cznych i frakcji w parlamencie 
już mówi o możliwości wybo­
rów prawdopodobnie przysz­
łej jesieni.' Nie chciałbym zga­
dywać, czy umocnią one jakąś 
moją pozycję osobistą, nie o to 
chodzi. Chodzi o to, aby spraw­
dzić reprezentowanie w parla­
mencie ugrupowań politycz­
nych mieszkańców Litwy. Obe­
cnie są znaczne dysproporcje. 
Wystarczy spojrzeć na ilość 
partii i wpływ w społeczeństwie 
litewskim i liczbę członków tych 
partii w parlamencie, co już 
świadczy, że zachodzą procesy 
nlerównorzędne. Czas na spraw­
dzenie ich.

Pytanie z Włoch: Jak może
być Litwa niezależna od Rosji, 
skoro jest uzależniona od jej 
zasobów surowcowych?

Odpowiedź: Litwa jest pań­
stwem niepodległym, niezależ- 
nymod Rosji czy jakiegokolwiek 
innego państwa świata. Chcie­
libyśmy, oczywiście, aby na 
Litwie nie było rosyjskiego woj­
ska, dążymy do tego i, sądzę, 
że w najbliższym czasie dopnie­
my tego. A  źródła surowców 
mogą być i w Rosji, i gdzie in­
dziej. Chcemy utrzymać kontak­
ty gospodarcze z Rosją i mieć 
bardziej zbilansowane źródła su­
rowca nie tylko z. jednego kra­
ju. Po wtóre, i dla Rosji do­
starczamy w niektórych przy­
padkach unikalną produkcję, 
bez której stanęłyby jej fabry­
ki. Są więc dziedziny, w któ­
rych zależność ; gospodarcza jest 
wzajemna.

Pytanie ż Wilna (Mindaugas 
Czesnulewiczius): Co Pan sądzi

o Gorbaczowie i Szewardnadze, 
gdy ten ostatni został przywódcą 
Gruzji?

Odpowiedź: Gorbaczow jest
skomplikowaną postacią polity­
czną. Jego miejsce w historii 
jest bardzo osobliwe. Jest to 
jednak osobowość pełna sprzecz­
ności. Był okres, gdy Gorba- 

‘ ęzow dotrzymywał kroku hi­
storii i nadszedł czas, gdy z nią 
się pożegnał. A  Eduardowi Sze­
wardnadze mogę tylko życzyć, 
aby udało mu się pogodzić gru­
zińskie siły polityczne. Jeśli 
uda mu się to — a uważam, że 
mogłyby tego dokonać nowe 
wolne wybory do parlamentu 
Gruzji — być może pod obser­
wacją przedstawicieli Narodów 
Zjednoczonych i, oczywiście, bez 
obcego wojska w Gruzji —  to 
Szewardnadze doprawdy ode­
grałby rolę bardzo pozytywną.

Z Londynu zapytano o prawa 
mniejszości seksualnych na Lit­
wie.

Odpowiedź: Nie mamy spe­
cjalnych ustaw co do praw 
mniejszości seksualnych, jak to 
się nazywa na Zachodzie. Obe­
cnie trwa opracowanie nowego 
kodeksu karnego, który całko­
wicie pomija tę sprawę. Rozu­
miem, skąd się wzięło to pyta­
nie. W  byłym' Związku Sowie­
ckim homoseksualiści byli nawet 
prześladowani. W  Litwie po 11 
marca 1990 roku żadnej sprawy 
sądowej czy śledztwa w podob­
nych sprawach nie było. Osobi­
ście zaliczam to do sfery życia 
prywatnego, do której państwo 
nie powinno się wtrącać.

Pytanie z Pragi: Jak ustosun­
kowuje się Pan do toczącej się 
w Federacji Czech i Słowacji 
walki Słowaków o niepodległość? 
Czy nie wydaje się Panu, że w 
tej walce jest pewne podobień­
stwo do walki Litwy o niepod­
ległość?

Odpowiedź: Nie, nie widzę
żadnego podobieństwa. Litwa 
była okupowana i zaanektowana 
siłą zbrojną totalitarnego im­
perium komunistycznego. Sło­
wacja zjednoczyła się z Czecha­
mi w jedno państwo bez prze­
mocy. Jednakże ludzie, którzy 
mówią i dążą do oddzielenia 
państwowego Słowacji, mają 
bez wątpienia prawo do propa­
gowania swego celu i swych 
idei. A  co zadecydują miesz­
kańcy Słowacji, to będzie ich 
wyborem. Moje stanowisko jest 
tu całkowicie zbieżne ze stano­
wiskiem prezydenta Havla.

Pytanie z Polski: W  przesz­
łości Litwa i Polska miały wiele 
nieporozumień w kwestiach tery­
torialnych. Czy one nadal istnie­
ją? Jak się Panu wydaje: sto­
sunki między Litwą a Polską po­
prawiają się czy pogarszają?

Odpowiedź: Z Polską nie ma­
my nieporozumień terytorial­
nych i najlepiej świadczy o tym 
deklaracja litewsko-polska, któ­
rą 13 stycznia tego roku podpi­
sali ministrowie spraw zagrani­
cznych naszych państw. Tam 
właśnie konstatuje się integral­
ność terytorialną obu krajów i 
obopólne uznanie granic. Je­
stem przeświadczony, że pew­
ne, rzekłbym, skrajne siły na­
cjonalistyczne, podnoszące w 
Polsce takie problemy, nie uzy­
skają takiego wpływu, aby za­

szkodzić stosunkom naszych 
państw. Moim zdaniem, są one 
dobre, rozwijają się pozytyw­
nie bez względu na pewne nie-, 
porozumienia czy zniekształcenia 
stanowisk. Gdy się nasuwają, to 
wyjaśniamy je.

Pytanie z USA: Jak Litwa
zamierza odrodzić swą gospo­
darkę, aby mogła poprawić ży­
cie swych obywateli?

Odpowiedź: Na Litwie realizo­
wana jest zakrojona na szeroką 
skalę reforma gospodarcza, któ­
ra jednocześnie jest reformą 
socjalną, a nawet polityczną. 
Trwa prywatyzacja byłego, rzec 
można, monopolistycznego ma­
jątku państwowego. Liberalizu­
je się ceny, przeprowadza się 
reformę rolną. Spodziewamy 
się, że ekonomika wolnorynko­
wa umożliwi Litwie zaktywizo­
wanie intelektu i potencjału jej 
ludzi, rozwinięcie zasobów, jakie 
posiadamy na naszej ziemi.

Pytanie z Polski: Jestem ban­
kowcem, w październiku przeby­
wałem w Wilnie. Odniosłem 
wrażenie, że ludzie, posiadają­
cy władzę, nie podejmują żad­
nych konkretnych decyzji, ci 
zaś natomiast, którzy jej nie 
mają, może potrafiliby je podej­
mować. Jak Pan ocenia ten stan 
rzeczy?

Odpowiedź: Nie chciałbym
tak pesymistycznie oceniać moż­
liwości naszej władzy w zakresie 
podejmowania decyzji i  realizo­
wania ich. Niemniej, rzeczywi­
ście, stykamy się z pewnymi 
niedociągnięciami funkcjonowa­
nia władzy wykonawczej. Doty­
czy to realizacji reform i sto­
sunku do reform. Są przypadki, 
przy czym niezbyt rzadkie, że 
rząd przewiduje kierunek i wy­
dawane rozporządzenia nie spo­
tykają się z aprobatą lub źle są 
wykonywane na szczeblu samo­
rządu. Jesteśmy tym zatroska­
ni. Wcześniej parlament nie 
potrafił rozwiązać tego proble­
mu. Teraz rząd powtórnie zwró­
cił się doń w sprawie przyzna­
nia większych pełnomocnictw. 
Podobnie toczy się dyskusja w 
sprawie wprowadzenia urzędu 
prezydenta. Jest wielu ludzi, 
którzy spodziewają się, że reak­
tywowanie go pozwoli uregulo­
wać władzę wykonawczą i usta­
wodawczą w niezbędnym kierun­
ku.

Pytanie z Wilna (Sofija Mor- 
kunaite): Jaki byłby wkład Xit- 
wy do kultury światowej obe­
cnie, gdy Litwa jest państwem 
niepodległym?

Odpowiedź: Litwa wniosła
swój wkład do kultury świato­
wej i może wnieść, szczególnie 
teraz, gdy nie jesteśmy oddzie­
leni od niego żadną żelazną 
kurtyną, gdy nasi twórcy litera­
tury, sztuki, muzyki mogą swo­
bodnie przedstawiać światu swą 
twórczość, gdy nasi naukowcy 
mają możliwość bezpośredniego 
utrzymania więzi i współpracy z 
naukowcami zagranicznymi. Ńie 

- wątpię, żę będzie on coraz bar­
dziej - i  bardziej dostrzegalny. 
Pamiętam też wcześniejsze lata 
jeszcze władzy sowieckiej, gdy 
często Litwie nie pozwalano wy­
stępować na świecie pod włas­
nym imieniem, a wyłącznie jako 
przedstawicielce kultury sowie­
ckiej. Nawet wtedy litewscy 
artyści i muzycy bardzo często 
bywali wyróżniani.

Pytanie z Holandii: Na dro­
dze niepodległości Litwy, zwra-

cal Pan 
byłego Zwiądn, ^ *  S 
poparcie waszej 
nie sl« do alej 
•jl Tatarzy. c £ S . \ '  
narody K a iikaa i**^  | 
do niepodległo^ M 
plera Ich walk, | g  kA  

Odpowiedź? 11 5 
Przypadkach niesE1* ^  
sprawę, w ja k § $ | g ig i I 
kim charakterze.  ̂—j1* [ 
niepodległość (J l
wnątrz innego km,’ 
nie mam wątpliWbiS' SSS 
wa narodu do Ś g f l l  
rządu 1 moflhrojci^ *> £  
nego rozstrzygania s J S S  
Jest to powszechntT? W
sada. Co do winom 
tarstanu i C z e c z a ^ S  
kraje te powtam, „ l*>Vt 

.sw e stosunki z W

Uwaga, polska książka w „Aurze"
Z okazji ukazania się pierw­

szych książek z serii biblioteki 
„Magazynu Wileńskiego" czaso- 
pisęio to wraz z księgairntfą ,,Au- 
rd* (dawna „Przyjaźń", ad. Gie­
dymina 2) organizują w najbliż­
szy czwartek i piątek (26—27 
marca) Dni Prasy, Książki, Eols­
kiej.

Do dyspozycji kupujących — • 
ponad 100 tytułów literatury pię­
knej, encyklopedycznej, nauko­
wo - popularnej, szeroki wybór 
książek dla dzieci i młodzieży, 
kilkanaście tytułów czasopism 
polskich, a także „Burda" j „We- 
rena" -+• również po polsku.

Nie bez znaczenia jest fakt, że 
książki będą sprzedawane znacz - 

- nie tąpiej, pii£ w,dniachc powsze­

dnich. Nadarza się wdęc okazja 
do uzujpehiienia swych księgo­
zbiorów, nabycia taniej i cieka­
wej lektury.

Ponadto w ramach Dni od 
godz. 15 autorzy zbiorków poe­
zji wydanych przez „Magazyn 
Wileński'1 —.-Alicja Rybatko i 
Henryk Mażul będą podpisywa­
li swoje książki. W  tym też cza­
sie można się spotkać z pracow­
nikami „Magazynu Wileńskiego'1, 
którzy chętnie zapoznają się z 
propozycjami i uwagami swoich 
czytelników, można również wrę­
czyć im materiały do ewentual­
nego wydrukowania na łamach 
„M. W,".

jlnf.

Katastrofa samolotu
NOWY JORK (ITAR—TASS 

— ELTA). 20 osób poniosło 
śmierć, 4 zaginęły, 27 odniosło 
ciężkie obrażenia. Taki jest fi­
nał tragedii, jaka w. niedzielę 
wieczorem nastąpiła na między­
narodowym lotnisku La Gardła 
w Nowym Jorku. Samolot pasa­
żerski amerykańskich linii lo­
tniczych „tlŚ.Airl'' z 51 osoba­
mi na pokładzie, mający lecieć 
z Nowego Jorku do Cleveland 
startując niespodziewanie zje­
chał z pasa startowego, stanął 
w płomieniach i rozsypując się 
na kawałki wpadł do Zatoki 
FlaBhinjg niedaleko lotniska. Wed­
ług świadectwa naocznych świad­
ków, część - kadłuby £ sanjolotjU

pozostała na lądzie, a pozostała 
część znalazła się w wodzie.

Jak zakomunikował rzecznik 
portu lotniczego J. Fastel, kata­
strofa dwusilnikowego samo­
lotu F-28 nastąpiła w wyniku 
złej widoczności i  oblodzenia pa­
sa startowego ~  w dniu tym 
bowiem w,Nowym Jorku wiał 
silny wiatr. Ale, powiedział on, 
jest to tylko przesłanka. Obe­
cnie przystąpiła do pracy komi­
sja specjalnie powołana przez 
federalny zarząd lotnictwa USA, 
która ma wyjaśnić przyczyny ka­
tastrofy i przedstawić oficjalne 
oświadczenie^ J. Fastel podkre­
ślił, że brygady ratownicze in­
tensywnie poszukują zaginio- 
-pyćfy pasażęr^wH , , y 5 ̂  [

dzie obopólnego C l 
lUcz* na to, fe p££°°»>iv 
dzie się odbywał"?, > W 
wyłącznie na drodze S j N , 

Pytanie z Araku i J N  
Czy w przyszłości l & t l ,  
państwem neutralnym.** *(£ 
kłem Wspólnoty pj??

-albo Europejskiej
Gospodarczej?

Odpowiedź

z Europ,. Dobrze f e s E S  
my z krajami PótaociTSI 
liimy umową 0 handlu 
pracy ze Wspólnot, 
po czym powinien 
pewnym czasie równie* 
w sprawie członka sto»JL 
nego. Nasza orientacja 8 §jl 
powinna wzbudzać p l g |

Pytanie z Londynu* iw_ 
znamy Pana jako poUtrtTjJ 
może mógłby Pan g p l  S B  
dzteć o sobie, o swej § §|  
wolnym czasie?. I

Odpowiedź: Moja żona jest* 
zykiem, pianistką. Zycie jej *  
było łatwe. Jako studentkę S  
wszego roku konserwatorium̂  
Wied wywieźli na Syberię, w 
jezioro Bajkał. Do Litwy ,3 
ciła prawie po 10 latach. K®. 
serwatorium ukończyła jot a 
Litwie. Następnie przez caiy ca 
pracowała w Teatrze Opeiy 1 
Baletu. Obecnie a wykłada w A. 
kademii Muzycznej. Tem rfe 
nież nie ma łatwego żyda, «> 
duje mnie bardzo rzadko, a to. 
szczy się o mnie bardzo pif 
troje dzieci. Dwie córki są oc­
zy kami, syn jest literatem i re- 
żyserem. Największą naszą ra­
dością jest siedmioro mmaf. 
Niestety, bardzo rzadko moi® 
widywać je wszystkie b® 
Ale są to najszczęśliwsze 0$ 
dni.

Pytanie z Londynie Jaka ®- 
zyka najbardziej podoba się fe­
nu?

Odpowiedź: Najbardziej 
Johan na Sebastiana Bacha. Lnd- 
wiga van Beethoyena. Wiele W 
życia poświęciłem badaniu t*«- 
czdści litewskiego kompozytora1 
malarza M ikałojusa Konstanta* 
sa Cziurlioniśa.%est ona bano 
ml bliska, i teraz niekiedy j$j 
wam jego utwory^

Kryzys kofchozow 

w Rosji

MCSWWA (RIA—ELWjjJ 
podato Ministerstwo - ^
Rosji, w tym roku P*odu~ 'L  - 
ka zmalała o 25 proc» 
o  pomad 20 proc., PIOT^3yir0!- 
mysłu przetwórczego j Ssa
go —  o 29 proc.

1 Spośród 27,2 tyę 
sowchozów Rosji Pr®^ane. ^  
muszą być zreorganizO^^g ̂  
tycbczas zreformowa®? i? 
podarst w. Spośród 
obrało stare formy 
nia, 370 przekształcą®^ 
rzyszenia gospodarstw y
kich, 416 W spó»i 1 
stwa akcyjne, t>9 — *  
nie rodne. 1 ^

Ministerstwo. ^
jest zdania, że *
dokonanie reform^a^J^b* - 
ciąg^cUku miesięc^j^
tego- eo najmniej



S K I" 24 marca 1992 r.

problemy prywatyzacji Koncern runął. Niech żyje... alians
Na początku marca w  Lan-

H B  zjtmezwykłymi 
j*® „mi Obeznani ludzie
* ^ w a l i "  ■ E o l ^ ą .  B i  moskiewską re- 
i |  'tego transportu, 
j H i  gości przybyła (z 
fL iu  dużej odległości) bez 

samochodów. Na 
S  przedstawiciel Ka- 
S g  dokładniej mówiąc, 
^ ys tu  suwerennego Ka- 

Ucbslanii— 1
“pnyoyną takiego między- 
•aodowego u jazdu" na te- 
Z ,  niiedsiębiorstwa akcyj- 
jgL IKaitraf stał się ostate- 
g|  rojpad związkowego 
Jemu Jp ław santiech - ■ 
S g  Przedsiębiorstwa o 
logicznym profilu zostały 
„dzielone szeregiem gra 
ńc, stradły wzajemne popar- 
I  Mińsk, na ^przykład, 
[iujdaż opanowuje produk- 
™ wanien, napotykapoważ- 
g  trudności w tym procesie.
1 10 ma dobry oddział od- 
Inraioy, którego nam bra­
kuje. Karaganda '  wytwarza 
jjeidzewM stal, lecz nie jest 
najlepaa w produkowaniu 
miej wyrobów... W  naradzie 
wtięB udział również przyja-

W Zarządzie 
Głównym Z P L
13 marca odbyło się kolejne 

paśedzeoie ZG ZPL. Stwierdzono, 
c przydział ziemi rolnikom w 
ejóach podwtieńskich, jak rów- 

proces prywatyzacji i repre- 
aiacji w ogóle przebiegają z 
•włu zakłóceniami. Jedną z 
inyczyn tego jest brak rozezna- 

wiród ludności obowiązują-
. . .  uchwał. W  tymi 
uchwalono przeprowadzenie 

"tytowej ‘ konferencji na 
podbiegu prywaityzacji.

“Oferencja odbędzie się 29 
o godzinie 10.00 w lokalu 

j 1 Kiitory Kolejarzy (ul.
5) w Wanię. Wstęp we- 

*  proszeń. Zaproszenia moż- 
otaynać w kołach ZPL.

Jan MINCEWICZ, 
prezes ZG ZPL

ciele z  Polski, którzy od da­
wna pomyślnie współprac u -. 
ją  z  „K a itią ",

M ów iono o udzielaniu
wzaj emnej pomocy, wym ia­
nie informacji, sprzętu \i 
technologii, ' ponieważ w  
dzisiejszych czasach trudno 
jest wszystkim. Narada nie 
utworzyła żadnej nowej stru­
ktury. Um ówiono się, że spo­
tkają się za 2—3 miesiące w  
Mińsku lub Karagandzie. Ży­
w iono nadzieję na to, ' że 
zostanie zawarty alians 
przedsiębiorstw na podstawie 
umowy.

Żadnego głównego, k ie­
rowniczego organu nie utwo­
rzy się, lecz zajdzie, prawdo­
podobnie, wymiana określo­
nej ilości akcji, by utrwalić 
ekonomiczne zainteresowa­
nie wspólnym sukcesem.

...Istnieją dwa typy zjed­
noczenia: adm inistracyjne, i 
gospodarcze. Gdy poszczegól­
ne przedsiębiorstwa w  celu 
otrzymania zysku tworzą je ­
dyny technologiczny łańcuch 
|gr- to postęp. M ożna pow ie­
dzieć, że takie zjednoczenia 
w  postaci spółdzielni, spółek 
akcyjnych, stowarzyszeń e 
konomicźnie są nieuniknione 
w  gospodarstwie, którego 
kryterium stanowi nie plan, 
nie wymuszony asortyment, 
lecz zysk. Jesteśmy świadka­
mi tego, jak przedsiębiorst­
wa z  pasywnego obiektu, 
kierowanego z góry, stają 
się aktywnym subiektem po- 
lityk i gospodarczej...

—  Ćo to  znaczy —  Dołą­
czyć własność? T o  znacz^. 
podzielić w yn ik i działalnoś­

ci według wkładów  uczestni­
ków. Najlep iej to czynić za 
pośrednictwem akcji —  mó­
w i dyrektor generalny „Kai- 
try " Romuald Rudzis. — Na 
Zachodzie, gdzie takie sto­
sunki „odszlifowała" prakty­
ka tego rodzaju związki na­
zywają „grupą". Grupa nie 
musi się ani podporządkowy­
wać, ani składać sprawozda*- 
nia. W ażne są tylko wyniki!

Jeżeli w  przyszłości zare- 
jestrowUje się tę grupę jako 
m iędzynarodową korporację, 
to zostanie wybrany kraj, 
gdzie ustawy są „najłagod­
n iejsze" dla przemysłowców.

Staje się zrozumiałe, dla­
czego „m arcowa" narada nie 
dała ostatecznych rozwiązań. 
Rosja, na przykład, zdaniem 
zgromadzonych, przeżywa 
szczyt „choroby zakazów", 
przez który przebrnęła już 
Litwa. Co to oznacza —  w y ­
jaśni konkretny przykład.

By przew ieźć surowiec z 
Lipiecka do Landwarowa, na­
leży zapłacić Rosji cło, któ­
re niemal podwaja cene su­
rowca. Plus nasza akcyza, li- 
cenzja na w yw óz gotowej 
produkcji... W  wyniku wanna 
z T i t w y ,  przywieziona do 
Rosji kosztuje półto.akrotnie 
drożej, niż wyprodukowana 
na miejscu. Zdawałoby sie, 
że wszystko prażwidłowo: 
państwo chroni interesy w ła­
snych wytwórców . Jednak 
paradoks polega na tym, że 
w  Rosji wanien nadal* nie 
wystarcza, a wysoka cena 
importowanych zmusza jesz­
cze. bardziej zmniejszyć bu­
downictwo mieszkaniowe.-

Cierpi i „Kaitra": od po­
czątku roku zleceniodawcy 
dłużni je j są 14 min rubli. 
W y jśc ie  upatruje się w 
zmniejszeniu produkcji wa- 
fiien metalowych dla potrzeb 
realnego rynku.

Poszukiwane są nowe tech­
nologie. N a  przykład, zamie­
rza się tu produkować wan­
ny... z włókna szklanego. W  
planach figuruje pewien za­
kład w  Twerze, który nagle 
zamiast wulgarnych półlitró- 
w ek  zaczął wytwarzać w łók­
no, już przed 30 laty, o ile 
pamiętam, nazywane „mate­
riałem przyszłości".

Z  tradycyjnego surowca - 
arkusza stalowego i emalii 
—  już wytwarza się wyroby, 
przynoszące znacznie w ięk­
szy zysk, niż ze sprzedaży 
wanien.

Słowem, trwa walka o prze­
życie. O  surowiec i zbyt pro­
dukcji nie dbają ani rządy, 
ani parlamenty. Zadowalają 
się tym, że zawczasu ustala­
ją  solidną część potrąceń od 
wszelkiego rodzaju operacji 
komercyjnych. Przedsiębio­
rstwa Coraz bardziej wciąga­
ne są do żywiołu rynkowe­
go, szukają własnych dróg...

Toteż całkiem zrozumiałe 
dlaczego przedstawiciele 

w ielkich miast zebrali się 
w  skromnym Landwarowis. 
„Kaitra,r'  *=Ą jedyne najbar­
dziej sprywatyzowane przed­
siębiorstwo z byłego systemu. 
Udział własności państwowej, 
stanowi w  nim 640 tvsiecv 
rubli z 41 milionów: mniej 
niż dwa procenty! Drogę 
od państwowego rujnującego

się przedsiębiorstwa, poprzez 
stosunkowo niewielką spół­
dzielnię i do spółki akcyjnej 
przebyto tu zaledwie w  cią­
gu 4 lat. Uczyniono to głów­
nie w  okresie, gdy ukierun­
kowana prywatyzacja jeszcze 
nie była uprawniona (jak, a 
propos, obecnie w  Rosji). 
Doświadczenie „pioniera * 
jest szczególnie cenne. f  

Jaki jest obecny stan ,;Kai- 
try“ ? Odbyło się walne zeb­
ranie akcjonariuszy, • które 
wniosło poprawki do Statutu 
zamkniętej spółki akcyjnej, 
przekształconej w  otwartą. 
Oznacza to, że obecnie akcje 
mogą wykupić nie tylko pra­
cownicy przedsiębiorstwa. 
Tych, którzy je nabyli, ucie­
szy (lub uspokoi) nowina: 
kapitał, który zapewnia ak­
cje, wyrósł mniej w ięcej o 25 
proc. (o 11 min rubli) dzięk i. 
zbudowanej- „nieruchomoś­
ci". To, co zainwestowano, 

•szczególnie w  hudowę, dro­
żeje, utrwala wartość akcji, 
co odbija się na cenie akcji, 
które już „puszczają do ob­
rotu" niektórzy właściciele 
potrzebujący gotówki. Co 
prawda, na razie takie ope1 
racje możliwe są tylko mię­
dzy akcjonariuszami. Lecz 
niedaleko ten-dzień. gdy ak­
cje  „z  imiennych" przekształ­
cają się „na okaziciela", tj. 
trafią do otwartej sprzedaży 
wg. powszechnego kursu, 
podyktowanego przez Dopyt. 
Lecz i teraz dobrze jest wie­
dzieć, że wasze oszczędnoś­
ci nie padną ofiarą inflacji, 
lecz przybierają na wartości.

Jurij SOBLIS
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Przygrzało słońce i ludzie 
pociągnęli na łono przyrody. 
Pow ietrze w  mieście jest 
okropne. Zimą posypywane 
piaskiem ulice przeschły i 
teraz każdy przejeżdżający 
samochód wznosi tumany 
kurzu. Ludzie dosłownie 
krztuszą się nim. W iec, g i v  
ty lko mają chwilę wolnego 
czasu, uciekają na wieś, do 
lasu, parku.

Najw iększy park W ilna —  - 
W ingis, czyli Zakręt (tam, 
gdzie W ilia  czyni Zakręt).' 
M iejscowość ta kiedyś nale­
żała do Radziwiłłów. Potem 
S. Radziwiłł podarował ją 
jezuitom, którzy wybudowali 
tu trzypiętrowy pałac z ka­
plicą. W  1774 r. Zakręt 
sprzedano biskupowi w i­
leńskiemu I. Massalskiemu. 
Po nim przeszedł on w  spad. 
ku do hr Potockiego. Ten 
sprzedał Zakręt hr Zubowo- 
wi, który - odsprzedał go ge- 
nerał-gubernatorowi w ileń­
skiemu Beningsonowi.

W  zakręt owym pałacu 
szlachta wydawała obiady 
na cześć cara Aleksandra II. 
Z  wkroczeniem wojsk Na­
poleona rozmieszczono tu 
szpital wojskowy, który spło-. 
nął. Po w ojn ie Aleksander II 
wykupił Zakręt u Beningso- 
na. Potem była tu ferma rzą­
dowa, następnie uniwersyte­
cki ogród botaniczny.

A  więc, jak widzicie, miej­
sce to nie jest takie zwykłe. 
Niestety, próżno będziemy 
szukali w  parku jakiejś tab­
liczki z  krótką notką histo­
ryczną. Może dlatego dzieją, 
się tu ostatnio bardzo dziwne 
rzeczy. A le  po kolei.

Przy wejściu dó paTkU ‘od

strony ul. Cziurlionisa, na­
przeciwko kapliczki, w  któ­
rej generał-gubernator Re- 
pnin pochował w  1796 r. swą 
żonę, by ły  kiedyś kasy. Ku­
powało się tu bilety na licz. 
ne przeprowadzane w  parku 
imprezy kulturalne. Dziś 
jedna z  kas została spalona. 
Zostały dwie.

Tuż za bramą stoją tabli­
ce, na których namalowano 
wesołe obrazki, mówiące 
nam bez słów o tym, co mo­
żna w  parku robić, a czego 
nie można. A  w ięc nie moż­
na ~ włączać odbiorników 

' tranzystorowych, bo może 
siedzącym obok. . na ławce 
spacerowiczom nasza muzy­
ka się nie podoba. N ie  mo­
żna się opalać, rozbijać na­
miotów,, bo jeżeli będziemy 
tu jeszcze biwakować, tó  do 
parku w  ogóle nie można 
będzie wejść z powodu zaś­
miecenia.

Zabrania się wprowadzania 
na teren parku psów i w ja ­
zdu samochodów. A  tymcza­
sem...

W  okresie stagnacji prze­
strzegaliśmy widniej ących 
p rzy . wejściu przepisów. Te­
raz jesteśmy bardzo demo­
kratyczni i nie przestrzega­
my żadnego. Dlatego w* par­
ku pełno jest psów, które co 
chwilę nas obwąchują, gry­
zą się pomiędzy sobą, szcze- 
kaja. Olbrzymie dogi i pys­
kate 'boksery, żywe iak 
srebro pudelki i zwykłe 
podwórzowe kundle. W szy­
stko to spuszcza się za bra­
mą parku ze smyczy i  wszy­
stko to hasa po alejach i 
triWnikach.J ̂  ’ * T

Bardzo lubię psy, ale te, 
które miotają się w  .Zakrę­
cie, są przerażające: brudne, 
n igdy n ie  myte, nie czesane. 
Ich właściciele dumnie obno­
szą się po parku z rasami 
swyęh ulubieńców, ale, 
moim zdaniem, ta miłość 
powinna by była wyrażać 
się raczej w  konkretnej opie­
ce nad czworonożnymi przy­
jaciółmi —  myciu ich i cze­
saniu.

A le  z drugiej strony, je ­
żeli przy wejściu wisi tabli­
ca zabraniająca psom wstę­
pu do parku, to...

Już słyszę, jak niektórzy 
snobi nazywają mnie stap- 
natorką, sięgając po budu­
jące przykłady Hyde Parku 
w  Londynie, czy parków 
innych metropolii. Tam jest 
wolność autentyczna. Tam 
psy i'4ch właściciele ganiają 

-po trawnikach i nikt im tego 
nie bierze za złe.

N ie  byłam w  Hyde Parku, 
ale byłam w  parkach Oslo i 
Sztokholmu, Hamburga i Am ­
sterdamu. Owszem, widzia­
łam ludzi spacerujących z 
pieskami po skwerach, ale 
widziałam też jak eleganckie 
paniusie schylały się pokor- 
nife i zmiatały psie kupki do 
woreczków plastykowych/ 
które następnie wyrzucały 
do kosza na śmieci. To jest 
prawdziwa demokracja ■— 
poczucie odpowiedzialności 
za to, co się dzieje dokoła.

W  naszym parku Wingis 
strasznie jest stąpić na tra­
wę z asfaltowej dróżki, bo 
można w  coś wdepnąć. N ie 
sądzę, by brud i zaniedbanie 
były oznaką szczególnej de- 
mokric?ji.

Inną plagą parku są samo. 
chody, jeżdżą  nie tylko na 
odcinku ul. Konarskiego 
stadion, ale dosłownie wszę­
dzie. Przybrana w  skóry 
„złejta młodzież" wypróbo- 
wuje na dróżkach swe mer­
cedesy i fordy, coraz to pę­
dzą na spacerowiczów zaku­
rzone autokary. Ruch jest 
taki, jak w  śródtaiieściu. Prze­
rażeni emeryci, matki z  wó- 
zeczkami pierzchają na 
strony słysząc warkot silni­
ka. A  na stronie —  psia ku­
pa. Europa!

Tyle piszemy . o ekologii, 
tyle środków na nią wydaje­
my, tyle etatów trzymamy w 
tej branży! Rozprawiamy 
naukowo o dziurach ozono­
wych, o katastrofach nukle­
arnych, a nie. potrafimy 
stworzyć elementarnych wa­
runków nawet w  parku, w 
sercu miasta.

I jeszcze jedno. Pełno jest 
w  Zakręcie kiosków, bud, 
szaszłyczarni, piwiarni. W  
ciepłe soboty j niedziele mnó­
stwo tu wilniuków, ktÓrzv 
przyszli zaczerpnąć do płuc 
świeżego powietrza. Dzie­
ciaki piszczą, bo chcą pić, 
coś przekąsić, ale daremnie 
proszą rodziców’ o kupienie 
im butelki lemoniady. Wszy­
stkie kioski są zamknięte.

Takie widoki oglądamy od 
lat: ciepłą wiosną, późną
jesienią kioski są zabite de­
skami. Otwiera się je  tylko 
gdzieś w  środku lata, gdy 
większość spacerowiczów 
wyjeżdża na urlop. Kiedyś 
mówiliśmy: „Gdyby był tu
prywaciarz, to by nawet zi­
mą otwierał handel". Czasy 
się zmieniły, ale prywacia­
rzy w  parku nadal nie ma.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA
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Wileńszczyzna wczoraj i dziś

i.  Wojdacki bije dzwon
Bije. Na kaidą mszę świętą. Na ślub. Na pogrzeb. I na to naj­

większe święto we wsi — fest w pierwszą niedzielę września. Słu­
cha muzyki swego dzwona kaldy mieszkaniec Wojdat. Od koleb­
ki <a± do ostatniej drogi. Wyboistej 1 kiepskiej. I nie potrafi wyo­
brazić... Jeśli zabrakłoby tych miarowych uderzeń, spokojnie od­
liczających czas.

Wokół zniszczonego pałacu 
warczały traktory. Robotnicy no­
sili deski. Zabijali okna.

— Ooof Z dobrej woli ochra­
niamy pomnik architektury! — 
krzyknął któryś z pracujących:

— Ja Tadztuk, a on Wiktor na­
zywa się... Zajdźcie do środka 
zaftnku... Tam już nic nie zosta­
ło!

...Aleją przez park szedł męż­
czyzna w roboczym ubraniu, z 
dużą teczką w ręku.
• — Pan też uczestniczy w tych 
pracach? — zagadnęłam idącego.

— Nie, ja tynkarzem jestem. 
Na „barnie" pracuję — odpowie­
dział. — Tak nazywamy organi­
zację remontowo-budowlaną w 
Wojdatach. A  teraz do Ponar idę. 
Do sklepu. Może krupy jakieś, 
chJeb znajdę...

—  Był pan kiedyś wewnątrz 
tego pałacu?

— Czemu nie? Byłem i nieraz. 
To Łęskiego pałac. Pamiętam, jak 
w 63 roku z wojska wróciłem, 
był tu klub, potem kino, biblio­
teka, dyskoteka, stołówka, maga­
zyn... — mówił Mieczysław Pie- 
trow. — Byłem i w młynie Łęs­
kiego. Tam remontowaliśmy, prze­
budowywaliśmy, robiliśmy fińską 
łaźnię. I do mszy służyłem kie­
dyś w  wojdackim kościele. Ale 
ja w Pogirach mieszkam. Lepiej 
o Wojdatach — Ambrosów, Kor- 
kuciów, Stankiewiczów albo Bu- 
jelów zapytać. To miejscowi...

— Będziecie w gazecie o pro­
stych ludziach pisać? — podszedł 
30-letni mężczyzna. Zygmunt Jar- 
mołowlcz nazywał się. Mieszka 
w Wojdatach. Tu zaczynał naukę 
w szkole, tu założył później ro­
dzinę...

— Ciekawie tu młodzi żyją?
— Pani... — zdziwił się łub nie 

rozumiał.'— Przecież ja tu uro­
dziłem się...

Wojdaty. Nikt dokładnie nie

pamięta! skąd pochodzi ta nazwa. 
Ten i ów słyszał, że kiedyś na 
Litwie byt waleczny książę Vai- 
dotas. Ponoć nazwa miejscowo­
ści pochodzi od jego nazwiska. 
Historia mówi o Vaidotas4e, że 
„był synem Kiejstuta i księciem 
litewskim w XIV wieku, dzielnym 
obrońcą zamku w Kownie. W  
1362 roku mężnie walczył z Krzy­
żakami o ten zamek. Jednakże z 
36 żołnierzami trafił do niewoli, 
skąd prawdopodobnie został wy­
kupiony. Potem rządził pospołu 
ze swym bratem Tautvllasem księ­
stwem Nowogródzkim..."

Krąży po Wojdatach opowiastka 
o Zabłockim. „Zarobił, jak Zabło­
cki na mydle" — głosi znane 
przysłowie. Ponoć ten Zabłocki 
jechał właśnie przez drewniany 
most wojdacki. Most się zała­
mał... I mydło utonęło w Wace...

Powtarzają starsi ludzie też In­
ne przysłowie: „Sprytny, jak Da­
szkiewicza byczek". I twierdzą, 
że był taki pan w Wojdatach i 
miał majątek, a byczek jego sko­
czył do studni z ciekawości...

Każdy, co sędziwszy mieszka­
niec wsi, pamięta pana Łęskiego. 
Jedni mówią Łęski, inni — Łę­
cki, ale wszyscy opowiadają, że 
zbudował (lub kupił u Tyszkie­
wicza) pałac z połowy XIX wie­
ku, dzieło rąk znanego włoskie­
go architekty Marconi, zbudował 
młyn. Hilary i Włodzimierz Łęs­
cy zbudowali na początku XX w. 
kościół w Wojdatach pod wezwa­
niem Nawrócenia Pawła. W  pod­
ziemiach kościoła są cztery gro­
by rodziny Łęskich. W  zakry­
stii wisi na ścianie portret Łęs­
kiego, starszego pana z siwym 
sumiastym wąsem...

— Oj, życie przy tym Łęskim 
też niełatwe byk)... — westchnę­
ła dęjko pani Korkuciowa, ro­
dowita, dziś 70-letnia mieszkan­
ka Wojdat. —  Las pana był ag-

Kino: twórczość, produkcja, finanse
Na nowego dyrektora litewskiej Wytwórni Filmowej mianowa­

no Robert asa Urbonasa. Na to stanowisko obrał go zespół wy­
twórni, pozytywnie oceniając program • reformy przedstawiony 
przez pretendenta. Po zakończeniu Kłajpedzklego Wydziału Kon­
serwatorium Litewskiego, Robert as Urbonas dotąd pracował Jako 
dyrektor Litewskiej Wytwórni Filutów Animowanych. .

Jak widzi nowy dyrektor przyszłość litewskiego kina narodo­
wego? Na to pytanie korespondent ELTA poprosił odpowiedzieć 
Robertasa URBONASA.

— W  roku bieżącym z budżetu 
przydzielono środki na cztery fi­
lmy animowane, 15 dokumental­
nych i 24 „Lietuwos kronika". Na 
ukończeniu jedyny film fabular­
ny „Sianokos". Sfinansowano ta­
kże prace dyplomowe młodych 
autorów kończących wyższe kur­
sy reżyserii. Jaka będzie przy­
szłość tych twórców, obecnie po­
wiedzieć trudno. Chcą tworzyć, 
potrafią tworzyć, jednak skąd 
wziąć pieniądze? Rosną ceny i na 
jednoczęściowy film potrzeba o- 
becnie do 500 tys. rubli. Nie 
możemy rozglądać się tylko za 
budżetem państwa. Sami musimy 
zdobyć pieniądze. To już się ro­
bi: pawilony i sprzęt wynajmo­
wane są prywatnym wytwór­
niom („BUrofilm", „Cinema",

„Wytwórnia 2000" oraz innym). 
Zawarto umowę z pewną firmą 
USA w sprawie nakręcenia wspól­
nego filmu. Stan finansowy po­
prawiłyby i własne filmy komer­
cyjne — takie, które można by­
łoby sprzedawać zarówno na 
Wschodzie, jak i Zachodzie. Jest 
pomysł zapisywania najlepszych 
starych filmów litewskich na taś­
mach video i rozpowszechniania 
przez ambasady, zagraniczne oś­
rodki kultury litewskiej. Poszuku- 

- jemy też bogatych sponsorów.
'Pierwszy etap pracy nowego 

dyrektora — odnowić, uporząd­
kować filmową bazę produkcyjną, 
przejść do systemu kontraktów, 
rozstrzygnąć inne problemy orga­
nizacyjne.

(ELTA1)

rodzony, a my będąc dziećmi lu­
biłyśmy z siostrą pójść tam na 
jej^Jdy. A le zawsze straszono nas, 
że jak zobaczy leśniczy, to kosze 
z  jagodami odbierze i jeszcze ka­
rę rodzicom zapłacić każe. Jed­
nak poszłyśmy raz z siostrą do 
lasu. Jak zobaczyłyśmy z daleka 
tego leśniczego, to tak się prze­
straszyłyśmy, że zaczęłyśmy biec 
bez opamiętania... Myślałyśmy, że 
już pod Wilnem jesteśmy, a o- 
kazało się, że akurat biegłyśmy 
w stronę Wojdat...

— Kiedy kościół budowali — • 
mówiła dalej kobieta — od lu­
dzi składki zbierali. Mój ojciec 
miał prawda cztery hektary zie-' 
mi, jakież to bogactwo... A  pań­

stwo Łęscy ładnie żyli i ich dzieci. 
Później, chyba, że przed wojną... 
uciekli za granicę.

...latem odbywał się w Suder- 
wi II Międzynarodowy Plener 
Plastyków („K. W ." 3.VHŁ1991). 
Marian Nicewicz; znany malarz 
z Torunia oraz Ewelina Michal­
ska, warszawska rzeżbiaika o

światowej sławie — szukając 
twórczego natchnienia w malow­
niczych miejscowościach pod wi­
leńskich —  odwiedzili również 
Wojdaty. Szkicowali kościół, po­
rośnięty staw, ruiny zabudowań 
Łęskiegc. Weszli do pałacu i 
stanęli...

Piękne dębowe schody^ Ich 
masywne rzeźbione podparcia, 
przypominające nogi słonia... W y­
żej były już tylko resztki pięk­
nych stiuków... Boazerii... Plafo­
nów... Tarasów... Niczym kadry 
z  „Trędowatej". W  wyobraźni. 
Teraz hulał tu wiatr. W  jednym 
ze zniszczonych pokojów cuch­
nęło śmietnikiem. I  faktycznie 
był tu śmietnik: puszki po kon­
serwach, po piwie, odłamki de­
sek, stare sonaty i jeszcze inne 
różne odpady. Na suficie dynda­
ły nie pasujące do dawnego wy­
stroju wnętrza lampy. Chyba z 
czasów świetlicy lub stołówki?

Stając w tej „żywej 
tacu, pani Michał** 
f E g  „Gdyby a a J a a T S  

»J>iytby w to „ J ® *  
kto*, kto potradiiby 
toć pałac, jakiż to pamT 
ośrodek kulturalny dta pS ?  
mieszkających na Litwie 
powstać..."

•Przyjeżdżała do Wojdat w. 
czka Łęskiego z Kanady. Jm ̂  
sza osoba. Z towarzyszącym u. | 
mężczyzną wpadli na krótko* 
domu tercjarki pani Teofili Soi- 
życkiej, od lat przysługują ( 
miejscowym kościele. Zostań, 
swój adres i odjechali, 
dwoma laty odwiedziły, z fafe1 
Wojdaty dwie wnuczki Łęskiego i 
Warszawy: Teresa Łęska i Kryty, 
na Jasieńska. Ta druga pnyjodi 
ła z mężem Jerzym JadeMh 
Goście spacerowali po wsi. Bjj 
również u pani Teofili Wnu­
ki opowiadały, jak były mak; jak 
biegały tutaj. Przypominały I ł  
Czy odwiedziły pałac?

...Zanim szykowała się do dn- 
ku niniejsza publikacja na p 
czątku marca br. ponownie» »  
dła do Wojdat pani Krystyna > 
sieńska. Powiedziała pani Tes& 
że latem przyj edzie tu z całą | . 
dziną i rodzeństwem. Obcina: 
pałac dziadka... •’

(Cdn.)
Alina LASSOTA 

N A  ZDJĘCIACH: Wojda* *  
je dzwon; pałac Łęskich om k- 
dynek. gdzie mieszkali parobb 
wie; Mieczysław Piętro w; 
tu klnb, potem kino, blbUoteb 
dyskoteka, stołówka I 
Zygmunt Jarmołowicz: „-J* I1 
urodziłem sięu.

Fot. Bronisława Kondratowi

S P O R T
ŻEGNAJĄC ZIMĘ

Kalendarz imprez zimowych, 
którego „gwoździem" były Ig­
rzyska Olimpijskie w Albertvil- 
le, z wolna się wyczerpuje, a 
rywalizacja na śniegu i lodzie 
ustępuje miejsca dyscyplinom 
letnim. Z poważniejszych imprez 
do rozegrania zostały już tylko 
mistrzostwa świata w  łyżwiar­
stwie figurowym i w hokeju na 
lodzie.

& Zakończyła się narciarska 
„karuzela" o Puchar Świata w 
narciarstwie alpejskim Wśród 
mężczyzn po „Kryształową kulę" 
— nagrodę dla najlepszego w 
łącznej klasyfikacji, sięgnął 
Szwajcar P. Accola, a wśród 
kobiet po raz trzeci z rzędu suk­
ces święciła Austriaczka P. Kron- 
berger.

#  W  Calgary na olimpijskim 
torze trwają mistrzostwa świata 
w łyżwiarskich wielobojach mę­
żczyzn. Po pierwszym dniu pro­
wadzi Włoch R. Sighel, wyprze­
dzając Norwega J.-O. Kossa i 
Holendra F. Zandstrę.

■O1 Pod Nowosybirskiem o os-'

ta tnie punkty w Pucharze Świa­
ta rywalizowali biathkmiśd i 
biathlonistki. Wśród „strzelają­
cych narciarek" pierwsze miej­
sce wywalczyła reprezentantka 
Wspólnoty Państw Niepodległych 
A. Rezcowa, a wśród mężczyzn 

Norweg J.-A. Tyldum.
Pod Nowosybirskiem miała też 

miejsce ostatnia konkurencja 
mistrzostw świata: wyścigi dru­
żynowe. Wśród kobiet triumfo­
wały Niemki, przed reprezen­
tantkami Wspólnoty Państw 
Niepodległych i Czecho-Słowa- 
cji. Bieg mężczyzn na 20 km za­
kończył się zwycięstwem biathło- 
nowego kwartetu Wspólnoty 
Państw Niepodległych. Dalsze 
lokaty zajęły drużyny Norwegii 
i Estonii.

& Na mamuciej skoczni w 
Harrachovie (Czecho-Słowacja) 
odbyły się mistrzostwa świata 
w lotach narciarskich. Nieco 
niespodziewanie tytuł mistrzo­
wski wywalczył Japończyk N. 
Kasai, uzyskując dwukrotnie od­
ległość 182 m. Podczas tych za­
wodów Niemiec Ch. Duffner 
przefrunął w powietrzu fantasty­
czną wprost odległość 194 m, 
ale nie ustał na nogach przy , 
lądowaniu, stąd wynik ten nie

może być uznany za nowy ■ 
kord świata.

Dwukrotny złoty ipĉ â  
z Albertville, rewelaćyj®? 
czek narciarski T. Nieminen v  
dal zwycięża Tym i®*0” ’ 
letni ledwie Fin Wunfo*" 
rozgrywanych- w >
strzostwach świata juniow 
narciarstwie klasycznym.

W  biegu na 15 km 
wolnym najlepiej 
narciarka Wspólnoty ,
Niepodległych O. 
sztafetę 3X10 km junioro* 
grali NcrwegowląaH

KOMU EURO-Wt

Jak wiadomo, najbliis*^
ly piłkarskich mistrzostw , (
odbędą się latem 
Szwecji. Kto będzie ** ̂  $ 
gospodarzem tej impr^*>.:a 1 
ku 1996, dowiemyJgś 5 
Lizbonie, gdzie będzie 
wał komitet wykonaww. p
Pretendują do tego
glia, Holandią^ Grecj# 
galia.

Już teraz można nat0, ' 
wiedzieć, że nie ulegaj 
nom regulamin mistrzo*tw’
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i polskim reżyserem p. Andrzejem Wajdą

rai pleńmy uka- 
„Wesele" m gra- 

k Pf*5 1/ * |

■"'u/wir. « edy 2101,116111 %  a nipirwsze przed-M e  pierwsze przed- 
ra r j  Wesela" tyto * ™ e  

, J|<ic®ie w Krakowie. 
*to 1  r̂rM̂ RStraenił sie

która chodzi H 
r "^nJele taki utwór, jak I ! 11 WyąjlaćdsieR0 Oczy- 
.*T >  aoWem wszystko, że- 

ten utwór na nlm- 
•fSfgoogUda1-. nie ctomy- 

lest to utwór teatral- 
I S g a i ,  którego wiele lat
Łfaotal™ w — 
B  Mpi® 1 ten wspa- 
K  seeMriusŁ 1  ten „scena- 

I  | jest właśnie utwór
answcK'* • .

fd że tytto tą drogą mogłem 
jomcwać publiczność, poka­

ja k: jakby zawiadomić ją, że 
H  COŚ takiego, takie zdu- 

Ijawteko, jakim jest 
ffsde" Natomiast samo „We- 
Jjjg- jak każda sztuka teatralna, 
■lotnia opicia się oczywiście na 
gigach, to jest właśnie jej si- 
l  śfe w jej pięknie, w języku,
B jest zawsze potęgą teatru. I 
( lyjffai z tym, wróciłem znów 
$ teatru, żeby jeszcze raz z tym 
0orem się zmagać i żeby je- 
ssze iaz dać jego piękno języ- 
bne To można, oczywiście, zro­
bi tylko w teatrze.

-  W dobrym teatrze, jakim 
|i Stary Teatr w Krakowie.
I  Tak jest, Stary Teatr w 

tóym jest bardzo wielu dohrych 
taów. Bo tylko tacy właśnie 
■ega poradzić — z wierszem 
.Woda". | postaciami, z rola- 
a Byliśmy jak dotychczas z 
acyic „Weselem" w Paryżu, 

przyjechaliśmy z nim do 
tlg  Miny jechać z „Wese- 
iW1 do Hiszpanii. Myślę, że z 
! *9® „Weselem1* znajdziemy 
i fioe gdzieś w innych miejs- 
odi zainteresowanie. Ponieważ 

wiele przedstawień tego 
w?u' ® ®aczy przedstawień,
"J* byłyby grane z taką, że 
■powiem, sił̂ ..
- Je* w nim obsadzony du- 

hinpóL

L~i*y- osób. To jest ze- 
J  « «y  od bardzo wielu lat 

wytworzył on własny 
i S l l  9ą w nkn łączą mło- 

i  starszymi, to są 
I s t a r s z y c h  akto- 

26 woimi ńau-

tm^1 u “ todzlet, która po

i ai< do teatru...“ ImiyKy gą ,  Krak,,^,

B  do Starego
■ Pochodzą aktorzy ze

W4e P*” 1-  
B i  ludnym

* °!ó)e i .* * !^ 4̂ 1, 110 u nas

'^ l le U ^ J t o o iz y  obsa- 
J  Z  ‘ea*ne mają ma- 

**■ K ^^eadenie mieszka-
lfe jj P^^ażnie obsadza-
S N f e l l  ®  ^wileźli się 

tam się zakotwi-

*lernlę i 
IJakSaJT^^ n® pańską
W i S y * *  >«
ta* 1 nad^iT .prac<i nad 
i? odnn!?̂ t̂ tlem w tea- 

' S O ^ - Wateale. że
g g g  iMnak Ptewszetstwo

aT̂  talti okres...
; Dlaczego 

■  '  PterwszeA-

S t i S .  TL 'le*tr nie )e- 
E f  On tt28“ 3”n _  na

^1. od J 0" " 1 °d  tea- 
‘ 2 !  Intj™‘ Wmu. Jest W

^  1 dJa teatru,

| powiedz-
l ^ u  ^ rem  na rzecz

lt'«wl̂ te !S5VD1 N te ra -
d!a lcl- 

robi  ̂ *“ •

ł,S Zmagał i

I  ”■ 1  lest
•  ' V ' ^ n £ t o L . w“zv"  ta J.” *™ sie zro-
10 < 3 , ^

kilka lat, kiedy myślałem o tym, 
żeby ten utwór óobić. No, a 
potem miałem problemy komu to 
zaproponować. Stary Teatr, do któ- 
rego zgłosiłem tę propozycję, był 
chyba piątym teatrem, a może 
nawet szóstym. A  przedtem? 
Przedtem było wiele teartirów. W  
Warszawie — były trzy teatry. 
Robiłem także starania w Teatnze 
Wybrzeża. I wreszcie — Stary 
Teatr zdecydował się je  wysta­
wić.

— Dlaczego wtedy teatry w 
Polsce unikały „B ie só w "?  o  Pana 
osobę tu chodziło? Czy — o Do­
stojewskiego?

— To się wiązało wtedy nie z 
moją osobą, tylko z faktem, że 
Dostojewski był u nas pomiędzy 
zakazem — takim półoficjalnym. 
Po prostu nie życzono soibie, że­
by Rosja , była przedstawiana w 
oczach Dostojewskiego. Rosja '—  
to miał być dla nas przede wszy­
stkim Związek Radziecki, a nie 
— Rosja przed rewolucyjna, a już 
w żadnym wypadku Rosja wi­
dziana tak krytycznie i tak czę­
sto karykaturalnie, jak ją wi­
dział Dostojewski.

. ■— Istnieje taka teoria, łe  za­
kaz —  jest w twórczości stymu­
latorem, dopinguje do zrealizowa­
nia ambitnych zamierzeń.

— Mnie osobiście —- dopinguje

sza. Poza tym uważałem, że po­
jawienie się tych „nowych twa­
rzy" — doda jakby trochę reali­
zmu. Na tej zasadzie, że tych 
łudzi dotąd nigdzie na ekranie 
się nie oglądało, nie są oni po­
wielani, a więc — bardziej auten­
tyczni, realni. Wtedy właśnie Kry­
styna Janda: i  Jerzy Radziwiło­
wicz pojawili się po raz pierwszy 
na ekranie. No i ta para bardzo 
później się przyjęła. I Krystyna 
Janda, i  Jerzy Radziwiłowicz 
stworzyli później wiele kreacji 
teatralnych, a przede wszystkim 
filmowych. Nie tylko w  moich 
•filmach. Grali także dużo za gnat- 
ndcą. Jerzy Radziwiłowicz gry­
wa w różnych językach —  i w 
angielskim, i francuskim. Teraz 
właśnie jest w Paryżu, gdzie gra 
bardzo ciekawą rolę. A  Krystyna 
Janda ukończyła niedawno film 
w Niemczech, teraz gra „Kotkę 
na gorącym dachu" w Teatrze 
Powszechnym.

— Co zadecydowało o tym, te 
został Pan reżyserem? Czy to, łe 
tak powiem, dzie­
dzictwo rodzinne?

— Nie. Mój oj­
ciec był oficerem, 
matka nauczyciel­
ką. Ojciec mój. zgi­
nął w "1939 roku.
Poszedł na wojnę 
i nie wrócił. Zginął 
w Katyniu. Ja cho­
dziłem do Akademii 
Sztuk Pięknych, 
chciałem być mala­
rzem i myślałem, że

wieść teraz dopiero została wy­
drukowana. To jest utwór, który 
stanowi dwie pierwsze części ja­
kby epopei, która miała powstać, 
ade trzy następne części nie zo­
stały napinane. Z tych dwóch 
części ~  pierwsza dotyczy pow­
stania, a druga — dotyczy okre­
su tuż po wojnie, akcja toczy się 
w 1945 noku. I —  trochę podob­
na jest sytuacja, podobne są po­
staci, jak w ,,Popiele i diamen­
cie". Głównym bohaterem jest 
młody człowiek, który wychodzi 
z Powstania Warszawskiego. Tyl­
ko, że jego droga jest nieco in­
na niż Maćka Chełmickiego. Dla­
tego, że on —  jako były żołnierz 
Armii Krajowej — • próbuje zna­
leźć w jakiś sposób porozumie­
nie z komunistami, jakieś miej­
sce dla siebie... No i to się ko­
ńczy równie tragicznie jak w 
„Popiele i diamencie".

— W  jakim zespole będzie ten 
film kręcony? W  tym samym, w 
którym zrobił Pan „Kronikę wy­
padków miłosnych"?

„Chciałem być 
malarzem**

nie zakaz, tylko świadomość mo­
ich ograniczeń, moich umiejętno­
ści, mojego talentu. Teatr euro­
pejski wywodzi się z literatury, 
z wielkich dramatów, z wielkich 
pisarzy... W  związku z tym to, 
co mnie najbardziej niepokoi, oo 
mnie krępuje, co mi odbiera od­
wagę — to wszystko wiąże się 
z tym, czy ja mogę się zmierzyć 
z tymi utworami, które są bar­
dzo trudne, bardzo dużej wyma­
gają odpowiedzialności. Przenieść 
„Biesy" na scenę, to znaczy —  
odważyć się pokazać „Biesy" w  
teatrze, pokazać wielkość tego 
utworu, wielkość tych postaci, to 
znaczy — zmierzyć się z arcy­
dziełem literatury. I to jest to, 
czego najbardziej się obawiam. 
Natomiast to, że-mektóre z tych 
utwcrów są traktowane jako ut­
wory niepożądane w teatrze — 
z tym stale walczyłem, do tego 
już byłem przyzwyczajony...

— Zarówno w teatrze, jak też - 
w pracy nad filmami. Jak Panu 
w tamtych latach udało się „prze­
mycić" „Człowieka z marmuru"? 
A  nieco później — „Człowieka 
z żelaza'*?

— „Człowiek z marmuru" —
' to długa historia, bo scenariusz

był napisany w 1961 czy 62 ro­
ku, a film był zrealizowany do­
piero w roku 1975. A le wtedy 
wiedziałem, że lepszego scena­
riusza niż „Człowiek z meiranai.ru" 
ia nigdy nie miałem w ręku. 
Wracałem do tego scenatriusra, 
ponieważ wierzyłem w ten scena­
riusz. I nie tylko dlatego, że lest 
potrzeba, żeby pokazać te la*a 
pięćdziesiąte na ekranie, poka­
zać, jak cne były łamane. Ja po 
prostu wiedziałem, że filmowo 
ten scenariusz jest bardzo war­
tościowy i że mi sie uda zrobić 
z tego niewątpliwie ciekawy 
film.

— W  jednej z pierwszoplano­
wych ról tego filmu była obsa­
dzona Krystyna Janda. Dzisiaj — 
to słynna w Polsce aktorka. Czy 
to prawda, łe  Janda była Pań­
skim odkryciem? Podobnie — 
Jak teł Jerzy Radziwiłowicz?

r — Tak. To było moje odkry­
cie. Ja szukałem wtedy nowej 
pary do mojego nowego filmu, 
Uważałem, że powinni w nim grać 
nowi młodzi aktorzy. Po pierw­
sze — musieli być młodzi, bo 
(o wynikało z samego scenariu­

to będzie moim powołaniem. A  
petem z malarstwa zrezygnowa­
łem, szukałem dla siebie jakiegoś 
innego zajęcia i właśnie trafiłem 
na szkołę filmową. No i zosta­
łem reżyserem. Najpierw filmo­
wym, a potem teatralnym — już 
w czasach późniejszych, bo po 
„Popiele i  diamencie".

—  Co było pierwszą Pana pra­
cą w teatrze?

— To była taka amerykańska 
sztuka, w której miałem wyre­
żyserować Zbyszka Cybulskiego 
w teatrze.

— Wyreżyserować Cybulskie­
go?

—  Tak. Bo on grał główną ro­
lę w tej sztuce.

— To było w Warszawie?
— Nie. To był Teatr Wybrzeża 

w Gdańsku.
— Ile Już w  samie lat ma Pan 

— tej, twórczej pracy?
—  35.
— To kawał historii. Nie pro­

wadzi Pan czasem dziennika, pa­
miętnika, nie zapisuje ' wspom­
nień?

— A  nie. Owszem, jakieś za­
piski tam prowadzę, ale, żeby 
dziennik — to nie. Teraz w Pol­
sce ukazała się taka książka... 
Szkoda, że jej tu, do Wilna nie 
przywiozłem...

— Jaka książka?
—■ „Andrzej Wajda mówi o 

sebie". Tam są zebrane moje wy­
powiedzi teatralne i filmowe, 
wywiady ze mną przeprowadzo­
ne przez wiele lat.

— Czy w tej książce znajdę 
także miejsce pańskiego urodze­
nia?

- -  Ja się urodziłem w Suwał­
kach, a więc — niedaleko od 
was.

— I  dlatego w 90 roku, w tych 
pierwszych wyborach, kiedy star­
towała ,Solidarność" został Pan 
wybrany Jako senator Ziemi Su­
walskiej?

— Dlatego, że się tam urodzi­
łem? Nie wiem. Może. A  może 
także z innych powodów.

— Rozpoczyna Pan teraz zdję­
cia do swojego nowego filmu. 
Co to ma być? O czym?

— To jest powieść, która przez 
25 lat leżała gdzieś w wydawni­
ctwie, nie wydana. Powieść Alek­
sandra Scibora-Rylsklegc, tego 
samego, który napieał „Człowie­
ka z meirinuni". Otóż ta jego po­

— W  tym samym. W  „Perspe­
ktywie".

—- A  propos kręcenia „Kroni­
ki". Nie mógł Pan wtedy przyje­
chać do Wilna..

—  Nie mogłem. Zabronili mi.
— I zmuszony był Pan robić 

zdjęcia nie w Wilnie, ale w Prze­
myślu.

— W  Przemyślu, w Drohiczy­
nie, w Kazimierzu nad Wisłą.... 
W  bardzo wielu miejscach. Żeby 
wytworzyć tę atmosferę, żeby zro­
bić coś... w wileńskim przybliże­
niu. A le muszę powiedzieć, że 
Wilno jest tak piękne, tak nie­
doścignione w moim krajobrazie, 
że mogłem tylko, że tak powiem, 
się przybliżać.. No, ale ponieważ 
bardzo chciałem ten film zrobić, 
musiałem w jakiś sposób ten wa­
runek pokonać.

— I dopiero teraz udało się 
Panu przyjechać do Wilna, z 
„Weselem" wystawionym w  tea­
trze.

— I z  tego powodu bardzo się 
cieszę.

— Mówił tu Pan z dużą sym­
patią 1 uznaniem o Aleksandrze 
Sclborze - Rylskim, do którego 
po łatach Pan wciąż wraca. A  
czy — Władysław Terlecki — 
nigdy Pana nie interesował? Kie­
dyś, w roku 1080 oglądałam 
film „W  białym dniu" według 
tekstu Terleckiego, w którym 
Malarza grał Jerzy Trela, w pań­
skim „Weselu" — Pan Młody.

— Raz — mieliśmy robić z 
Władysławem Terleckim film, 
ale... Wiem, że wiele osób pró­
bowało zrobić według jego utwo­
rów film, i chyba jakiś film po­
wstał. Ja, jak już powiedzia­
łem, także nad jednym z jego te­
matów pracowałem. Ale to był - 
temat taki — polityczny, który 
wtedy nie miał szans... Po pro­
stu — nie udało nam się tego 
scenariusza, jak to się wtedy mó­
wiło, pozepchnąć. On — Terle­
cki — od wielu lat poświecił się 
właściwie tematowi rosyjskiemu. 
Rosjanie — w Warszawie, czar­
ny romans — 1 tek dalej, 1 tak 
dalej... I to go skazywało na to, 
że właściwie praktycznie nie mo­
żna było nić z tego sfilmować.
Z Terleckim udało się Zygmunto­
wi HObnerowi. Hubner wystawił 
•któryś z utworów Terleckiego w 
Teatrze Powszechnym w Warsza­
wie, nie pamiętam, który to był 
Terleckiej tekst. Ale wiem, że

Hubner to wystawił przy wiel­
kich oporach cenzury. Właściwie 
praktycznie dopiero teraz moż­
na by mówić o tym, żeby zro­
bić powieści Terleckiego w fil­
mie, bo przez ten czas to było 
bardzo trudna

— Po Pan zechciałby powie­
dzieć o swoim „Weselu"? Na 
przykład — o Chochole, Widmie...

Chochoł — to już wielki 
temat. Symbolizuje on .różę za­
winiętą w słomę — to jesteśmy 
my, niedojrzali, nierozkwitndęoi 
w tym trudnym okresie Zimy, no 
ale Polska kiedyś uzyska wol­
ność, niepodległość i krzak wyj­
dzie z tej. słomy i rozkwitnie. To 
jest symbol róży, to znaczy — 
Chochoła. To, że się zjawia na 
„Weselu" Widmo... No, bo on 
ma tutaj dawną swoją narzeczo­
ną. Te duchy... krążą, wracają, 
bo tęsknią za tym, co zostawiły 
na ziemi... To jest Widmo...

— I przychodzi Szela...

— Przychodzi. Bo on niesie ze 
sobą krew. On — mordował 
tych panów,'a teraz — znowu od­
bywa sdę gp w jego wyobrażeniu 
— jakaś szopka pomiędzy tymi 
inteligentami, tymi panami i ty­
mi chłopami, i że to jest coś nie­
naturalne... I on ciągnie do te­
go, bo go ta krew,, właśnie prze­
lana, do tego „Wesela" woła.

— A le — Stańczyk, Rycerz i 
Hetman...

—  To są postaci, które w za­
sadzie wnoszą temat: inteligencja
0 tym rozmawia. Rozmawia o 
tym, jaka jest rola Dziennikarza, 
dziennikarzy — czy nie zawodzą, 
nie okłamują swego społeczeńst­
wa., czy to jest w porządku, że 
oni go usypiają. I w związku z 
tym, tó nie musi być Błazen, tyl­
ko to może być, że dwóch inte­
ligentów rozmawia na ten temat.
1 dlatego wybrałem, że to jest 
Pan Młody i Dziennikarz. O .tym, 
że jest przeszłość, że ta przesz­
łość jest wielka i że my nie je­
steśmy godni tej przeszłości — 
to jest temat Czarnego Rycerza. 
I tu —- Gospodarz, który czuje 
się na tej wsi spadkobiercą tej 
wielkości i Poeta, który tę wiel­
kość stara się w swoich wierszach 
wyrazić — rozmawiają na ten 
temat. A  z kolei Pan Młody prze­
żywa ten fakt, że nasza arystok­
racja, że jej część sprzeniewie­
rzyła się Polsce i sprzedała ją za 
pieniądze — ruskie — i to jest, 
że tak powiem, temat Pana Mło­
dego. A  więc te wszystkie po­
staci nie mają tego... jakby jed­
nego punktu wyjścia.

— Ze to niby one wszystkie 
przychodzą tutaj z powodu te­
go, że Polacy, jak się zejdą — 
to muszą rozmawiać o Polsce, f 
ten temat nieustannie wiruje i 
nad tym „Weselem" się unosi?

— No właśnie. A  dlaczego one 
w tym dramacie nie mogą mieć 
trochę innych funkcji? Można 
przecież spróbować takiego wa­
riantu, takiej wersji... Pokazać to 
peprzez rozmowę tych postaci — 
bez wprowadzenia na scenę Stań­
czyka, Czarnego Rycerza-, Hetma-

— Hetman jest tu, u Pana, ni­
by wprowadzony.

— O, właśnie — niby. Dob­
rze to pani zobaczyła

— A  propos „zobaczenia". Ja­
kie Pan odniósł wrażenie z wi­
leńskiej publiczności?

— Wydaje mi się, że dobrze to 
nasze przedstawienie przyjęła O- 
czywiście, nie modna odpowie­
dzieć na pytanie, jak duło osób 
ten tekst, mówiony po polsku, 
zrozumiało, a jak dużo po prostu 
sfe domyślało. Można było zro? 
h*ć przekład na litewski.

— Można było. Ale go nie ma. 
Mołe ktoś Jednak w niedalekiej 
przyszłości „Wesele" na litewski 
przetłumaczy. Słyszałam, Jak te­
raz poszeptywano w teatrze, łe 
litewski reżyser Jon as Valtkus
mógłby się zmierzyć 1 z „Wese­
lem". Wiadomo ml, łe właśnie 
on lako kierownik artystyczny 
tego teatru — zaprosił teraz Pa­
na do współpracy. Zatem — 
miejmy nadzieje, łe nie jest to 
ostatnie Pana spotkanie z Wil­
nem.

Dziękuję za wywiad. I do 
— ponownego spotkania

Rozmawiała!
Alwlda ROLSKA

Fot. W. Charta



W  I L E N S K I"
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ROZPORZĄDZENIEl 
LITEWSKIEJ Nr 256 P

W  celu lepszegp wykorzystania 
posiadanych i nabywanych samo­
chodów, ciągników oraz umego
sprzętu rolniczego:

1 Zlecić zarządom rejonowym 
zore^iizowaaie agroserwifąi gos­
podarzy, na zasadzie dobrowol­
nej połączyć w grupy gospoda­
rzy, któizy się zgadzają własnym 
sprzętem wykonywać naw­
zajem niektóre uzgodnione ze 
sobą prace.

Za usługi płaci idę w wysoko­
ści faktycznych wydatków. Prar 
wa i obowiązki członków grupy 
ustala umowa, podpisywana .przez 
wszystkich członków. Grupa gos­
podarzy <Worzy się na wniosek 
Rejonowych wydziałów Związku 
<togpoóarzy Litwy oraz LitewĄie- 
00 Związku Wtaicicieli Ziemi po 
podjęciu .przez aren d y reJ“ 1° w*  
odpowiedniej decyzji, na której 

-mocy ^twiePdza się umowy grup.
2. Ustalić, że otraymane w  spo­

sób rceotmUscmmy na podstawie 
międzypaństwowych porozumień 
samochody, ciepliki orerz tonę 
maszyny rolnicze Mtai«teratwo 
Handlu i  Zasobów Materiałowych 
przede wszystkim przekazuje go­
spodarzom w  celu zorganizowania 
ągrosecrwisu.

3, litewski Bank Rolny na 
wniosek zarządów rejonowych po­
winien:

3.1. udzielić ze ącentralizowa- 
nych zasobów kredytowych <Uu‘ 
goterminowych (<k> 7 lat) kredy­
tów ulgowych gospodaasam, fctó- 
ray się zobowiązali na mocy u- 
mów (formularz umowy o prar 
cach agroserwisu w  załączeniu) 
przrn 7 lat świadczyć u^ugi ag-

RZĄDU REPUBLIKI 
|Z 14 MARCA 1992 RT

roserwisu wnym gospodarzom 
«rupy. Tę kwotę kredytu praez- 
fflaa  się na zakup samochodów, 
ciągników 1 innego sprzętu rol­
niczego i nie wlicza się dg ogól- 
mej maksymalnej sumy kredytu 
ulgowego, którą gospodarz może 
otrzymać zgodnie z punktem 6 
uchwały rządu Republiki Litew­
skiej nr 88 z 7 lutego 1992 r.
O wspieraniu gospodarzy", ,po­

nadto gospodarza nie dotyczy 
przepis tej uchwały, aby posŁ®* 
dać nie mniej niż 15 ha użytków 
•rolnych.

3;2. odwołać kredyt na wa­
runkach ulgowych i w ciągu 6 
miesięcy ściągnąć powstałą róż­
nicę między odsetkami rynko­
wymi i odsetkami ulgowymi, o 
ile gospodarz nie wywiązuje się 
z  przewidzianej umowy zobowią­
zań świadczenia usług agroserwd- 
su innym gospodarzom. Ściąg* 
nięte środki zwraca się do fun­
duszu pomocy gospodarzom.

4. Ustalić, że przy sporaedaży 
w 1992 r. samochodów, ciągni­
ków i innego sprzętu rolnicze­
go dla zorganizowania aigroserwi- 
su gospodarzy nie dotyczy tryb 
purae widziany w punkcie 5 roepo- 
rząazenia rządu Republiki Lite­
wskiej nr 23p z 10 stycznia 1992

m m
Zlecić Ministerstwu Rolniotwa 

do 25 marca 1992 r. opracować 
typowy wzór umowy grupy.

Premier Republiki Litewskiej 
a  WAGNORIUS

Z przepisów państwowej rejestracji środków transportu

UCHW AŁA RZĄDU R E P U B L IK I LITEW SKIEJ 
Nr 100 Z  13 LUTEGO 1992 R.

O  ZATW IERDZENIU  PRZEPISÓ W  REJESTRACJI 
PAŃSTWOWEJ1 ŚRODKÓW TRANSPO R TU  ORAZ 
PAŃSTW OW YCH ZNAKÓW  REJESTRACYJNYCH

Rząd Republiki Litewskiej po­
stanawia:

1. Zatwierdzić:
1.1. przepisy rejestracji państ­

wowej środków transportu (w 
załączeniu);

1.2. wzory państwowych zna­
ków rejestracyjnych środków 
transportu.

2. Ustalić, że państwowe zna­
ki rejestracyjne środków trans­
portu nowego wzoru wprowadza 
się z dniem 1 lipca 1992 r.

3. Zlecić:
3.1. Ministerstwu Spraw Wew­

nętrznych — zorganizować pro­
dukcję nowego wzoru państwo­
wych znaków rejestracyjnych 
środków transportu;

3.2. Państwowemu Przedsiębior­
stwu Znaków — od 1 kwietnia 
1992 r. rozpocząć druk świa­
dectw rejestracyjnych środków 
transportu oraz zaświadczeń — 
rachunków na zamówienie Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych;

3.3. Ministerstwu Spraw Zagra­
nicznych wspólnie z Ministerst­
wem Spraw Wewnętrznych
do 1 marca 1992 r. ustalić tryb 
wydawania państwowych zna­
ków rejestracyjnych środków 
transportu akredytowanych w 
Republice Litewskiej dyploma­
tów (służb dyplomatycznych);

3.4. Ministerstwu Ochrony 
Kraju wespół z Ministerstwem

Spraw Wewnętrznych — do 31 
marca 1992 r. ustalić tryb wy­
dawania państwowych znaków 
rejestracyjnych dla- środków 
transportu oraz specjalnego 
sprzętu samochodowego Minis­
terstwa Ochrony Kraju;

3.5. Ministerstwu Spraw W e­
wnętrznych — opracować wyma­
gania wobec indywidualnie wy­
konanych oraz przerobionych na 
dnne modele środków transportu 
oraz ustalić tryb rejestracji i 
przerejestro wania tych środków.

4. Ustalić, że osoby prawne i 
fizyczne, mające prawo na tery­
torium Republiki Litewskiej han­
dlować środkami transportu, zo­
bowiązane są wydać nabywcom 
dokumenty potwierdzające fakt 
kupna według wymagań regulami­
nu rejestracji państwowej środ­
ków transportu, zatwierdzonych 
przez niniejszą uchwałę.

5.- Zezwolić sektorom egzami­
nów i ewidencji transportu poli­
cji drogowej Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych- do chwili- wypro­
dukowania państwowych znaków 
rejestracyjnych środków trans­
portu nowego wzoru rejestrować 
środki transportu poprzez wy­
dawanie dokumentów starego 
wzoru oraz państwowych znaków 
rejestracyjnych z serii LL.

Premier Republik} Litewskiej 
G. WAGNORIUS

ZAŁOŻENIA OGÓLNE
1. Przepisy rejestracji państwo­

wej środków transportu (w dal­
szym ciągu — przepisy) ustalają 
tryb rejestracji, wydawania doku­
mentów o rejestracji oraz państ­
wowych znaków rejestracyjnych 
w Republice Litewskiej na samo­
chody o pojemności cylindrów 
sinika co najmniej 50 cm3, sa­
mochodów - holowników, moto­
cykli, skutrów, wózków motoro­
wych. sani motorowych, motoro­
werów, skonstruowanych na ba­
zach samochodowych samobież­
nych aut, a także przyczep do 
nich i półprzyczep, (w dalszym 
ciągu — środki transportu). Wszy­
stkie środki transportu, uczestni­
czące w ruchu drogowym (a tak­
że międzynarodowym) mają być 
zarejestrowane i posiadać państ­
wowe znaki rejestracyjne zgod­
nie z niniejszymi przepisami.

Na jeden środek transportu wy­
daje się jederj komplet państwo­

wych znaków rejestracyjnych.
2. Środki transportu rejestru­

ją sektory egzaminów i ewiden­
cji transportu policji drogowej 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych Republiki litewskiej (w 
dalszym ciągu t— sektory ewiden­
cji transportu).

Sektory te nie rejestrują sa­
mochodów i motocykli wyścigo­
wych, należących do zrzeszeń 
sportowych, a także transportu 
technologicznego, używanego na 
terenach zamkniętych.

3. Osoby prawne i fizyczne zo­
bowiązane są zarejestrować (prze­
rejestro wa ć) należące do nich 
środki transportu niezależnie od 
ięh stanu technicznego w ciągu 
15 dni od dnia ich nabycia (spro­
wadzania do Republiki Litews­
kiej).

4. Środki transportu, stanowią­
ce własność osób fizycznych, re­
jestrowane są wyłącznie w imie­
niu tej osoby, na której imię wy­
dane zostały dokumenty kupna.

5. Wszystkie środki transportu 
rejestiruje się, przerejestrowuje, 
wyrejestrowuje po sprawdzeniu, 
czy numery silnika, podwozia i 
nadwozia zgodne są z wpisami w 
dokumentach. Prawidłowość nu­
merów agregatów sprawdzają fu­
nkcjonariusze sektorów ewidencji

- transportu lub policji drogowej.
6. Osoby, które złamały te 

przepisy, ponoszą odpowiedzial­
ność prawną.

REJESTRACJA ŚRODKÓW 
TRANSPORTU

'Przy: rejestracji środków tran­
sportu, stanowiących własność o- 
sób prawnych, przedstawia się:

7.1. zaświadczenie potwierdzo­
ne pieczęcią osoby prawnej, w 
którym. wskazane są dane środ­
ków transportu (typ, maaka, mo­
del, kolor, numery silnika, pod­
wozia, nadwozia, data produkcji) 
oraz adres osoby prawnej;

7.2. dokument o opłacie skar­
bowej;

7.3. dokumenty kupna środku 
transportu;

7.3.1. akt przejęcia-przeka- 
zania fabryki (w przypadku zgu­
bienia fabrycznego aktu. przeję­
cia - przekazania mogą być 
przedstawione inne dokumenty -t=£ 
list prze wazowy środka transpor­
tu, zaświadczenie fabryki - pro­
ducenta ze wskazaniem numerów 
silnika, podwozia; i nadwozia śro­
dka transportu);

7.3.2. akt (akty) przejęcia - 
sprzedaży między osobami praw­
nymi;

7.373. decyzja arbitrażu iub 
sądu wskazująca, do kogo nale­
ży środek transportu;

7.3.4. zatwierdzpne przez no­
tariusza umowy o sprzedaży, da­
rowiźnie lub zamianie;

7.3.5 zaświadczenie - rachunek 
przedsiębiorstwa (organizacji) han­
dlowej.

W  republice wydaje się ustalo­
nej formy zaświadczenia - ra­
chunki (formularz 1);

7.3.6. wydawany przez urząd 
celny (posterunek celny) doku­
ment na sprowadzenie środka 
transportu do Republiki Litews­
kiej;

7.3.7. dokument o wcześniej­
szej rejestracji z adnotacją o wy­
rejestrowaniu środka transportu;

7.3.8. inny ustawowo przewi­
dziany dokument kupna.

8. Osoby prawne podczas reje­
stracji ich pierwszego środka 
transportu dodatkowo mają prze­
dstawić odpis, świadectwa reje­
stracyjnego osoby prawnej. ‘

9. Przy rejestracji środków 
transportu, stanowiących włas­
ność osoby fizycznej, przedsta­
wia się:

9.1. podanie ze wskazaniem da­
nych środka transportu (typ, ma-

orgauu

Samochód -  weteran
CSRF. W  Czeskich Budziejowi- 

cach zachował się jeden z naj­
starszych modeli . samochodów 
■Bagatti z 1911 roku, Wyproduko­
wanych w Europie. Samochód - 
weteran, oznakowany 74 nume­
rem produkcji, jest w doskona­
łym stanie dzięki nieustannej tro- 
sce jego dumnego właściciela 
Franciszka Ernesta.

Samochód nie tylko uczestni­
czy w różnych wyścigach modeli 
starych marek, ale też wykorzy­
stywany jest do zdjęć filmowych.

. Fotô  CzTIC. k

zezwolenia!
w .w Ę m m

12. Środki tu j_
U zagranicznych®0*^ok 1 
na Litwie dłużej'
W»|| by6 z a S f  f W  
dziale policji 
tymczasowego N ,
fcmia

13. Stale zamieć ^  
publice L i t e ^ T p 4̂ . 
zagranicznym , 
watelstwa hodfe

*  t i y b S i

w ydaje się: | | | | g
14.1. osobom HjS

Świadczenie 0 9
ka transportu
lon, zaSw iadcze^T15 V ? 
środka gąS fgS jS  „ „ ''W *  
oraz państwowe* z S “ V i l  
cyjne; .

14.2. osobom liz,— 
świadczenie |  , 
transportu i pS b& S *  t ó  
jestracyjne; >

■ H  Właścicielom ,
lub aut sajmbieźnyc^J^ł

przyczep lub
jednym. . a ■

Państwowe znâ j
umocowuje si? wna to miejscach

16. Producentowi n^u 
perymentalnegd środkC4* 
portu, przeznaczone®) dl. S9
kontrolnych, wydaje g .  *  
sowe państwowe z n j i j p i  
cyjne oraz talon

Jta, model, kolor, numery silni- g  | państwowe
ka, podwozia, nadwozia, dala ne_ właścicielom ,
produkcji) i adres osoby fizycz- 1
nej, a także dokument, potwier­
dzający tożsamość osoby;

9.2. dokument opłaty skarbo­
wej;

9.3. dokumenty kupna środka 
transportu:

9.3.1. ustalonej formy zaświad­
czenie - rachunek przedsiębiorst­
wa (organizacji) handlowej lub 
organizacji, przeprowadzającej lo­
terie, aukcje i  ciągnienia wygra­
nych. Jeśli środek transportu na 
prawach własności nabywają 
dwie (i więcej) osoby, mają 
przedstawić zatwierdzoną przez 
notariusza umowę ze wskazaniem 
na czyje imię rejestruje się śro­
dek transportu. W  dokumentach 
rejestracyjnych (w miejscu prze­
znaczonym na adnotacje) czyni 
się dopisek o współwłaścicie­
lach;

9.3.2. zaświadczenie urzędu cel­
nego ustalonej formy (formularz 
2);

9.3.3. zaświadczenie §hł?by o- 
pieki społecznej, która przydzie­
liła samochód ftłfe ^ózek moto­
rowy;

9.3.4. potwierdzone przez nota­
riusza umowy g sprzędaży, daro- 
wuznie, zamianie lub podziale

mienia współmałżonka, a także za­
twierdzone przez notariusza za­
świadczenia o prawie dziedzicze­
nia łub prawie własności;

9.3.5. decyzję sądu, wskaaują- 
cą, czyją -własnością- jest środek 
transportu;

9.3.6. inny ustawowo przewi­
dziany dokument nabycia.

10. Środki transportu, należące 
do osób prawnych rejestruje się 
w sektorach ewidencji transportu 
według miejsca pobytu osób pra­
wnych, a do osób fizycznych — 
według ich stałego lub czasowe-

, go miejsca zamieszkania, wska­
zanego w paszporcie lub w in­
nym zastępującym go dokumen­
cie

Środek transportu może być 
zarejestrowany na podstawie za­
twierdzonego przez notariusza u- 
po waśnienia.

11. Rejestruje się środki tran­
sportu, należące do osób nie mło­
dszych niż w wieku 16 lat. W  
przypadku - rejestrowania odzie­
dziczonego środka transportu 
przez osoby nie mające 16 lat, 
w ewidencji należy wskazać i- 
mię i nazwisko rodziców, bądź 
opiekunów oraz odnotować, że 
środek transportu można wyre­
jestrować jedynie po okazaniu

,   Tulili >- i
ducend mają dożyć
odpowiednie zezwolenie**?
przez^Zarząd Policji DimJ?

17. Zarejestrowane w w ?  
Litewskiej Środki transpô T 
czestniczące w ruchu 
rodowym, mają być 
znakiem rozpoznawczym Repiii 
ki Litewskiej. |9

18. Na środki tranąjoitn  ̂; 
dytowanych w R̂ iublice lite«. 1 
kiej dyplomatów (służb dypkz* 
tycznych) wydaje się \ 
czne tablice rejestracyjne, ty’ 
ich wydawania ustala Minss- 
stwo Spraw Wewnętiznydi 
nie z Ministerstwem Spraw i.l 
granicznych, --a

19. $rQ^ł transportu za» 
wane z części i ttgregató*& 
miennyćh nie są rejesbomt

PRZEREJESTROWANE
Śr o d k ó w  transporu

Osoby prawne i fizyczne» !  
wiązane są przerejestrewitto' 
ki JffihśpOftti W ^nypa&n i  
ny właściciela tych środków,*'
zwiska, imienia czy nazwy»»
ci cielą, adresu, modelu (nwyt: 
kacji) śro<flta transportu, niB» 1 
Wanych agregatów lub caęSato 
loru, dokumentów ■ rejestracjr j
nych, państwo wydijZnaków i? ]
stracyjnych. j l

WYREJESTROWAI®
Śr o d k ó w  transpoiw 

Środki transportu na pi* 
właściciela wyrejestiowje $ 
przypadku:

sprzedaży środka 
zmiany ' właśddria , 

transportu (gdy nowy 
cidel mieszka P023 %ri?Z;l 
strefy' obsługi sektora j 
który zarej estiował̂ "

zmiany miejsca „
właściciela środka 
jeśli przenod się na f
granice strefy obsługi
widencji, który
transport; 

skreślenia środka
ewidencji. ' f l

Wystawa w Niemenczyflie i
W krótce —  Palmowa Niedziela i Wielkanoc- j

kolorowa radość. Będą bowiem różnorodne h
pisanki. Tradycyjne dzieło rąk twórców  ludowyc*1 |
leńszczyzny. t y

T e  dzieła w  tym  roku można będzie Poĉ j  ? 
Niemenczyńskim Domu Kultury w  dniach te* I
tnia. Zapraszani są wszyscy twórcy i
sponsorzy. O  udziale w  imprezie należy pod1
zawczasu do 9 kwietnia. Można zadzwonią do ^  | 
numer telefonu 57-12-71 lub zgłosić się oso@3& ji 1 
środę, Czwartek, piątek, sobotę, niedzielę od g°° 
do 19. Czekamy, ■  H

Aldcsander p  
dyrektor Niemenczyfl^^^^p^



U5 rocznicę pow stania kościuszkow skiego

j f r y w  n a r o d u
H i  wątpliwości, ze w 

' *'1, miski byli ludzie alaw- 
BH  Z tfe  bardziej szczęśli- 
« * Ł a  Kościuszko nie był 
B jzczęśliwym, nie

ofczyinie nlepodle- 
f f f T |®@ónych ran le-
jgjg więzieniu, musiał się 
W. 5  obcych krajach i umarł 
S B I I  Była to oaobo- 
ie r .jew y to j szlachetności, 

■a. dowódca i władca nad 
J J r  o sercu niezwykle-pra- 

jkromności wspaniałej, o 
H  poświęceniu I t e -  
S e j  Odwadze, w połą- 
5 ,,. , szczerości i prostotą 

tak bardzo dziś za-

S P IS * ,Stawia w dziejach naszych 
UJ przymierze przeszłości z

E S  T. Kościuszko ze 
ńśta starej wyłącznie szlache- 
y  polski, ale zbudował Pol- 
^  nową, mając pod swoimi 
jnbzamł książąt i panów, a 
§1 chłopów i mieszczan. Był 
a tym, który pierwszy zrealizo- 
nj zamiary przyświecające 
C«tytucji 3 Maja, ów dogmat 
polityczny narodu, który miał 
kiedyś określić wieszcz i psal- 
■d auodowy wołając: „Jeden 
tjlko, jeden cud, z szlachtą pol­
ej polaki lud". W  postaci 1 
tkouniach Kościuszki prze- 
jnriają się przeto ideały, prze- 
jnii się cała przeszłość i przy- 
flUć odradzającego się naro- 
■

Była to chwila głębokiego 
przygnębienia po dokona­

ją oydi dwóch rozbiorach 
|*|my, po tragicznej klęsce w 
Iwjaitz Rosją w 1792 roku, po 
I  tu*taej zdradzie Targowicy.
I Wjdmio się, że nie tylko pań- 
I  ̂  upadło, ale naród przestał 
l * * ,  ie pozostali tylko obo- 
IW I zaprzedani obywatele po- 
Ifoau ze wszystkim, że pozo- 
l^T tłumy i gromady biernych 
ławników. A'.jednak pomimo 
łTpizerafliwego ugądku wię- 

Urodu Pozostała morał- 
1 duża część szlach- 

l i 2 .pokolenle. które wy- 
U*kwę 3 Maja pobu- 
obywatelską świado- 

- "“ozczan. Mhno że lud

wiejski nadal był jeszcze białą 
nie zapisaną kartą, już stawał 
się powoli nadzieją na przysz 
łość. Naród silnie przygnębiony 
pełen był jeszcze żywotnych sił 
i posiadał nadal dzielne resztki 
wojska polskiego.

Kiedy T. Kościuszko objął kie­
rownictwo powstaniem, wszy­
scy odetchnęli z otuchą i ulgą, 
gdyż nie był to dla narodu 
człowiek nowy, lecz, przeciw­
nie, powszechnie uznano go za 
przywódcę wyczekiwanego i za­
służonego, który tak W 1794 ro­
ku, jak i w okresie później­
szym, budził szacunek 1 ufność 
wśród współczesnych i potom­
nych.

Zwrócić należy uwagę na 
dwie główne cechy charakteru 
T. Kościuszki, które wykształcił 
sobie- jeszcze w okresie młodoś­
ci. Do Jiich zaliczyć należy: pra­
wość i pewien idealizm. Była to 
dążność do niepoprzesta wania
na rzeczach małych, dążność 
do celów wielkich, poczucie 

, obowiązku i użycie wszystkich 
sił dla dobra ojczyzny.

Wiadomo, że Kościuszko zwle­
kał z rozpoczęciem powstania 
1 tylko nacisk spiskowców war­
szawskich spowodował przy­
śpieszenie wybuchu. Powstanie 
zaczęło się 24 marca 1794 roku. 
Od chwili, gdy podniósł sztandar 
niepodległości, był pełen Wiaiy, 
zapału i poświęcenia i usiłował 
wydobyć z narodu te siły, które 
powinny wystarczyć do zwycię­
stwa. Powstaje pytanie: czy na­
ród dorósł do wysokości zada­
nia i do wielkości założeń Na­
czelnika? Już sam akt powsta­
nia w Krakowie i pierwsze ode­
zwy Naczelnika wskazują na 
tó, jak tragicznym było położe­
nie ówczesnej Polski. Czytamy 
w nich, że będą użyte wszelkie 
„ofiary i sposoby, jakich tylko 
święta miłość wolności dostar­
czyć zdoła ludziom powstają­
cym w  rozpaczy na Jej obro­
nę...". „Już to jest ostatni mo­
ment, w którym rozpacz spośród 
wstydu .i hańby oręż nam do rąk 
kładzie". Ciężkim był niewą­
tpliwie ten nakaz patriotyzmu, 
który spowodował, że Kościusz­
ko stanął na czele powstania.

Naczelnik pod­
dał się dobro­
wolnie tej tragi­
cznej konieczno­

ści.
W  akcie pow­

stania znajduje­
my przepiękne i 
znamienne stwie­
rdzenie: „Uwol­
nienie Polski od 
obcego żołnie­
rza, przywróce­
nie i zabezpie­
czenie całości 
Jej granic, wy­
tępienie wszel­
kiej przemocy i 
uzurpacji tak 
obcej i domo­
wej, ugruntowa­
nie wolności Narodowej i nie­
podległości Rzeczypospolitej, ten 
jest cel święty powstania na­
szego...".

Wszelkie odezwy i rozporzą­
dzenia T. Kościuszki mają tylko 
ułatwić korzystny wynik dzia­
łań wojennych. Kościuszko nie 
narzuca żadnej doktryny o przy­
szłym ustroju narodu i państwa, 
nie godzi się na iaden gwałt, 
ani natychmiastowy przewrót. 
Ustanawia administrację na 
czas działań wojennych, ale w 
odezwach jego czytamy: „Os­
trzegamy, że żadna z tych władz 
doczesnych ani oddzielnie, ani 
wszystkie razem wzięte nie bę­
dą mogły uchwalać żadnych ta­
kowych aktów, któreby stano­
wiły Konstytucję Narodową".

G łówne rozporządzenia po­
lityczno-wojskowe, które 
Kościuszko ogłosił, spro­

wadzały się do następujących 
ustaleń: powołał do broni po 
raz pierwszy w Polsce wszy­
stkich mieszkańców od 18 do 
28 roku żyda, nakazał uzbroje­
nie całej ludności wiejskiej w 
kosy, piki i siekiery, wydał roz­
kaz pospolitego ruszenia ludu 
wiejskiego ż obywatelami na 
czele. „Zapewnił włościanom 
opiekę rządu, ulgę w roboci­
znach, nakazał łagodne obcho­
dzenie się z rodzinami żołnie­
rzy, które na czas ich służby 
wojskowej od roboty są uwolnio­
ne, wszelki ucisk ludu poddał

Wiosenną porą w Lidzie
L do a,! wyjechaliś-
k  ojegłej o te 100 

J§} t£ j  . ^iegu nie było. 
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mej, jakoż i to są rzeczy znane, 
ale u nas nad Wilią już wspo­
mnieniem zostają. Kościół ojców 
pijarów nadal mieści planetarium, 
proszę bardzo, drzwi na oścież, 
wchodźcie Państwo. Po tejże 
stronie ulicy nieco dalej fara. 
Zaglądamy, słońce jarzy się na 
złoconych ramach obrazów, peł­
no wiernych, kazanie leci z am­
bony w bezbłędnej wymowie 
księdza rodaka zza miedzy. Zmie­
rzamy stamtąd ku wylotowi szo­
sy na Nowogródek. Wiadomo, 
tam po prawej za zamkiem ksią­
żąt litewskich nieco leży ów 
stary cmentarz lidzki (najstarszy 
tu grób ma datę ostatniego dzie­
siątka XVIII w.). Położony tak, 
że znajduje się praktycznie w 
śródmieściu, otoczony kamiennym 
murem, ale ma wyrwy. Cmen­
tarz ów to smutek w ogóle i 
smutek czujących sercem lidzian 
(nie tylko tych zamieszkałych w 
Lidzie). To wręcz tragiczny re­
likt naszej najnowszej historii. 
Jako obiekt należy do gestii 
władz miasta. Zebyż to należał 
do kościoła i był uznany jako 
czynny niewątpliwie by „olył". 
Ale znów veto na to stawia 
władza sanitarna. Do kogo wo­
łać o ra.tunek? Po bolesnych 
westchnieniach udajemy się do 
Domu Kultury Kolejarzy.

Czekają nas słuchacze: ma bvć 
spotkanie ze słowem poetyckim. 
Towarzystwo Kultury Ziemi Lidz- 

, klej poczyna prężnie i organl- 
-  żuje -Imprezę -za imprezą. -Rozła­

mie swoją misję, że ma moralny 
obowiązek przyciągania rodaków 
na ojczyzny łono. Powolutku/ 
powolutku, ale się udaje. Istot­
nie, na spotkanie z naszą grup­
ką wileńską, czyli członkami Ko­
ła Literackiego przy naszym 
dzienniku Alicją Rybałko, Hen­
rykiem Mażulem, Wojciechem 
Piotrowiczem, Józefem Szostako- 
wskim oraz Michałem Wołose- 
wiczem przybyła co najmniej, 
setka wdzięcznych słuchaczy. To 
było jedno z zawołań na to soo- 
tkanie. Bo też przyszli miejscowi 
autorzy, - Białorusini Tadeusz 
Czemous i Piotr Makarewicz o- 
raz przybyły z Grodna Ryszard 
Kacynel, z-ca prezesa ZG ZPB. 
Zebrani ponadto mielt okolicz­
ność wysłuchania poezji recyto­
wanej przez członkinie własnego 
zespołu „Kresowiacy" ~  Graży­
nę Markiewicz, Reginę Stnrbuć, 
Helenę Naumczyk i Ullę Tumi- 
lewlcz, do Słów A. Mickiewicza 
śpiewała solistka Anna Naum­
czyk. Bohaterem też niejako był 
Włodzimierz Jancewlcz,- który 
wyeksponował na tle muzycznym 
liczny zestaw przezroczy obrazów 
ziemi Udzklej.

Wracaliśmy świadomi bliskości 
naszych sąsiadów i ich spraw, 
ich trosk i* planów, najbliższych 
zamiarów (z tych ostatnich, jed­
nym będzie zjaZd lidzian)

Danuta WEROWSKA

NA ZDJEOU: winieta lidzkle-. 
go kwartafnlka.

radeiiś* Kościuszko w  Krakowskiej sukmanie 4  
według X IX -w iso ;n ei łltogrsfl) «

pod sądy kryminalne, ustanowił 
komisarzy do czuwania nad 
sprawiedliwością, nakazał sta­
ranie około dobytku i gospodar­
stwa żołnierzy, żeby role odło­
giem nie leżały".
.W iele głębokich myśli zawie­

ra Uniwersał Naczelnika z obo­
zu pod Połańcem 7 maja 1794 
r. Jest on dokumentem świad­
czącym o dużej dalekowzrocz- 
ności T. Kościuszki i dobrym 
rozeznaniu w aktualnych prob­
lemach. Uniwersał ten zaczyna 
się od bardzo znamiennego i nie­
zwykle głębokiego stwierdzenia: 
„Nie byłaby się nigdy broń 
nieprzyjaciół stała groźną Po­
lakom, gdyby byli między sobą 
zgodni, gdyby znali własną siłę, 
gdyby jej użyć należycie umie­
li. Mocarstwa sąsiednie nie by­
łyby w stanie pokonać nas w 
wojnie otwartej; lecz podstęp, 
przewrotność oto broń groźna, 
którą nas rozdzielają i odbie­
rają nam środki do odparcia 
ich napaści... Chytrość intryg, 
silniejsza niż broń. gubiła zaw­
sze Polaków przez Polaków".

W  ten sposób mógł przemawiać 
do narodu tylko wielki -patrio­
ta, który wyciągał głębokie 
wnioski z dotychczasowych dzie­
jów ojczyzny, ubolewał nad jej 
upadkiem i tworzył swój pro­
gram na przyszłość kierując się 
dojrzałą mądrością.

Przytoczmy jeszcze kilka cha­
rakterystycznych i znamiennych 
stwierdzeń, jakie znalazły się w 
odezwie Tadeusza Kościuszki:

. „...Miara cierpień jest pełną, 
nadeszła chwila, w . której losy 
Polski się nosstzzygną... Po­
rzućmy wahanie się i spory, zo­
stawmy na boku zdrajców zna­
nych i tych podłych, którzy są 
głuchymi nawet na głos konają­
cej już ojczyzny". Powstanie ma 
za cel; przywrócić Polsce wol­
ność i niepodległość, a pozosta­
wia woli narodu ustanowienie 
we właściwym czasie formy rzą­
du. „Nieprzyjaciele rozwiną 
przeciw nam wielką siłę wojen­
ną, lecz nie w tym leży najwię­
ksze dla nas niebezpieczeństwo. 
Dla nas jest rzeczą najważniej­
szą naprzeciw hordy niewolni­
ków postawić imponującą siłę 
ludzi wolnych ..JLośy Polski 
zależą od zniszczenia podwójnej 
siły przeciw nam użytej: mlecza 
l Intrygi"..

Powinniśmy dziś postawić py­
tanie: na czym polega cała do­
niosłość Uniwersału Połanieckie­
go? Niewątpliwie* przebija z 
Uniwersału pewien idealizm, 
ale faktycznie takie skromne i 
umiarkowane rozporządzenia 
były w Polsce jedynie realne. 
Nie ma w Uniwersale ani nie­
potrzebnego doktrynerstwa, ani 
żadnej skrajności. Uniwersał 
rozwinął zasadnicze myśli, jakie 
proklamowane były w Konsty­
tucji 3 Maja 1 w praktyce po­
szedł znacznie dalej. Niewy­
konalność programu polegała 
na tym, że naród szlachecki nie 
dorósł do tych szczytnych zało­
żeń. To pierwsze prawdziwe 
narodowe powstanie, podobnie 
jak Konstytucja 3 Maja, nie 
zyskało powszechnego poparcia. 
To jednakże nie przekreśla mą­
drości, dalekowzroczności Ta­
deusza Kościuszki. Ten szlachcic 
litewski nie stał się tylko wy­
razicielem interesów szlachty, 
ale został Naczelnikiem całego 
narodu. Był to nowoczesny 
Europejczyk przepojony głęboko 
amerykańskimi hasłami republi­
kańskimi.

Na całym przebiegu dzia­
łań wojennych strony pol­
skiej w 1794 roku odbi­

jało się bardzo poważnie nie­
dostateczne przygotowanie sił 
wojskowych. Na przeszkodzie 
stanęła także olbrzymia nie­
chęć ze strony szlachty i, oczy­
wiście, ogromna przewaga wojsk 
rosyjskich i pruskich. Naczelnik 
przewidywał tę> wszystko i dla­
tego tak długo domagał się od­
roczenia terminu wybuchu po­
wstania. Ale gdy już stanął na 
czele, to działał w sposób zde­
cydowany i z pełnym poświę­

ceniem. W  sprawie polskiej 
służył olbrzymią pracą, doświad­
czeniem, pomysłowością i gorą­
cym zapałem. Wojsko swo­
je umiał natchnąć zapałem i 
odwagą. O ogromie trudności, z 
jakimi musiał się borykać, 
świadczy jego pismo skierowa­
ne do Rady Najwyższej Narodo­
wej z 13 sierpnia 1794 roku, w 
którym czytamy: „Od 4 miesię­
cy piszę o płaszcze dla żołnie­
rzy na próżno i nie wiem, kie­
dy się ich spodziewać, jesień i 
słoty, wczesne, żołnierz bez na­
miotów, prawie bez odzieży".

Wielu z historyków zarzucało 
T. Kościuszce, że nie wierzył on 
Napoleonowi. Wydaje się, że 
nie ufał Napoleonowi, gdyż 
miał smutne doświadczenie i bvł 
głęboko przekonany, że rachuby 
narodu na cudzą pomoc bez 
własnego skutecznego i kon­
kretnego wysiłku są zawsze 
skazane na niepowodzenie.

Całe życie i działalność T. 
Kościuszki aż do ostatniego tchu 
— to praca nad odzyskaniem 
niepodległości oraz walka o od­
rodzenie narodu.

Zakończmy nasze rozważania 
cytatem z przemowy wielkiego 
przyjaciela Polaków, La Fayetta, 
który na uroczystym żałob-iym 
obchodzie w *3niu 31 paździer­
nika 1817 roku w Kościele św. 
Rocha w Paryżu powiedział o 
T. Kościuszce: „Był to mąż nie­
ustraszony, którego nawet nie­
szczęście pokonać nie mogło. 
Imię jego należy do całego ucy­
wilizowanego świata, a jego 
cnoty są całej ludzkości włas­
nością".

Prof. dr. Henryk KOCÓJ

ZSA „POLKOM"
ZAPRASZA N A  WYCIECZKĘ KOMERCYJNO-KRAJO- 
ZN A W C ZĄ  DO POLSKI I SŁOWACJI N A  4 DNI.

Piękna wczasowa miejscowość u podnóży Gór Ta­
trzańskich w  Słowacji nie zostawi obojętnym żadnego 
z tych, którzy ją  raz zobaczyli, a wieczorek „po zbój* 
nieku". przy dźwiękach orkiestry cygańskiej —  to rzecz 
niepowtarzalna.

Dla wycieczek z Litwy w  miesiącach kwiecień — 
czerwiec pobyt w  Słowacji ze zniżką.

Koszta 86 USD i 600 rb.
W yjazd 24 kwietnia.

SPRÓBUJCIE A  NIE POŻAŁUJECIE!
Zwracać się po skierowania we środy 1 czwartki od 

godz. 14 do 18 ul. Subocz i  (tel. 62-66*04 lub 42*79-77).
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LTV-1
7.45 —■' Na dzień dobry. 8.10

— Wiadomości ze świata. 8.25
— 01...0Z...03. 8.55 Teiegieł-
da. 9.05 — Nasz język. 9.35 — 
Uczymy się litewskiego. 9.50 — 
Stop — AIDSI 10.00 — Studio 
sportowe. 17.50 — Nowości.
18.00 — Studio polskie. 18.10 — 
Wiadomości. 18.20 — Film dok. 
18.40 — Koncert. 19.40 — Słowo 
chrześcijanina.' 20.00 — Dobra­
nocka. 20.25 — Reklama. 20.30 

. —  • Panorama. 21.00 — Stu­
dio państwowe. 21.15 — Pro­
gram ekonomiczny. 22.10 — TV 
film fab. „Monopol". Ode. 24.
23.00 — Fakt. 23.15 — Wiado­
mości wieczorne.

l,TV-2
18.15 ■— Lekcja angielskiego

18.30 — Przegląd regionalny. 
19.10 — Arcydzieła plastyki.
19.30 —■ Wiadomości. 19.45 — 
Lekcja angielskiego.

Warszawa 
11,00 — „Dynastia" — serial 

prod. USA. 11.50 — „Gotowanie 
na ekranie". 12.05 — Kwadrans 
na kawę. 12.20 — Gwiazdy est­
rady — Hanka Bielicka. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Program 
dnia. 13.15 —*17.10 —  Telewizja 
edukacyjna. 17.10 —  Program 
dnia. 17.15 — Dla dzieci; „Tik- 
Tak". 18.05 — Język angielski 
dla dzieci. 1 8 . 1 5 Teleexpress. 
18.35 — „Królik Bugs" przedsta­
wia — serial prod. USA. 19.00 — 
„II rosyjska rewolucja" ez. 1 — 
film dok. prod. ang. 20.00 —

SPRZEDAJE SIĘ 
telew izor „W altham ". W ilno, 
tel. 45-59-53.

SKUPUJĘ 
starocie. W ilno, tel. 23-94-84.

„Co do grosza". 20.15 — Dobra­
noc. 20.30 — Wiadomości. 21.05
— „'Dynastia" — serial prod. 
USA. 22.00 — Publicystyczne stu 
dio „Jedynki". 23.15 — „Rokend 
roler" — magazyn polskiej mu­
zyki rockowej. 23.45 —  Wiiado 
mości wieczorne. 24.00 — „Fami­
ly album”. 0.25 —  „Siódemka 
w „Jedynce".

Moskwa I
5.00 — Poranek. 7.30 — Prog­

ram dnia. 7.35 — Koncert 8.15
— Kreskówka. 8,30—  Stare do­
bre bajki. „Jak głupi Jaś szukał 
cudu". 10.10 —  Film n.-p. 10.30
-- Przegląd piłkarski. 11.00 *— 

Dziennik. 11.20 — Program. 11,25
—  Gimnastyka rytmiczna. 11.55
— Koncert. 12.45 — Kreskówki. 
13.25 — Notes. 13.30 — Wam to 
potrzebne? 13.45 — Hale targo­
we. 14.00 — Dziennik. 14.20 
Sportowe idole naszej młodości.
14.45 — TV film fab. „Obok 
was". 15.55 — Kreskówka. • 16.05
— Dziecięcy klub muzyczny.
16.45 — Razem z mistrzami.
17.00 — Dziennik. 17.20 — Pro­
gram. 17.25 — Kreskówka. 17.35
— TV  film dok. „Ilia Selwiński". 
U zarania socrealizmu". Film 1.
20.00 — Dziennik. 20.35 — Prog­
ram. 20.40 —- Film fab. „Wieża 
z drzewa hebanowego". 22.00 — 
Temat. 22.45 — Kreskówka dla 
dorosłych. 23.00 —'  Dziennik.
23.20 — Prognoza muzyczna. 
23.40 — Piłka nożna. Na drodze 
do Wembley.

TV  Rosji
7.00 — Wipści. 7.20 — Język 

francuski. 7.50 — W  wolnym 
czasie. 8.05 — Język francuski. 
8.35 — Godzina dla dzieci z . le­
kcją niemieckiego. 9.35 — Pro­
gram art.-publ. „Piąte koło".
11.20 — Hura, ferie. Film fab.

„Kościej nieśmiertelny11. 12.40 
Sprawa chłopska. 13.00 — Wie­
ści. 15.00 — Hura, ferie. Film 
animowany- „Czarodziej Szmara­
gdowego miasta". Ode 3 1 4; 
15.40 — Przestrzeń. 16.10 — 
Pierwszy konkurs operetki i mu­
sicalu. 16.45 — TINKO. 17.00 — 
Program .chrześcijański 17.30 — 
W  wolnym czasie. 17.45 — In­
formator parlamentarny. 18.00 — 
Studio „Ekstra". 18.40 — Prywa­
tyzacja po rosyjsku. 18.55 — 
Reklama. 19.00 — Wieści. 19.20
— Święto co dzień. 19.30 — O- 
pinia publiczna. „Ojcowie i dzie­
ci". 19.45 — Auto-show. 20.15
— Koncert. 20.35 — Program 
informacyjno-analityczny „Zwie­
rciadło". 21.10 —  Film dok. 
21.30 — Przegląd tenisowy. 21.55
— Reklama. 22.00 — Wieści. 
Prognoza astrologiczna na jutro.
22.20 —  Reklama. 22.25 — Eks- 
prezydent w Niemczech. 7225 — 
Fotografia na pamiątkę. 23.25 — 
Program muzyczny.

ŚRODA, 25 MARCA 
ŁTV-1

7.45 — Na dzień dobry. 8.10
— Wiadomości ze świata. 8.25

— Nasz elementarz. 8.30 —  Zdro­
wie rodziny. 9.00 — Ojczyzna. 
9.35 — TV  film fab. . Monopol". 
Ode. 24. 10.25 — Telekaruzela. 
17.50 — Nowości. 18.00 — Studio 
polskie. 18.10 — Wiadomości.
18.20 —  Bumerang. 18.50 — 
Koncert. 19.10 — Fala odrodze­
nia. 19.55 — Nasz elementarz.
20.00 — Dobranocka. 20.25 
Reklama. 20.30 —  Panorama.
21.00 — Studio państwowe. 22.05 

- Program rozrywkowy. 22.25
— Ekspres muzyczny. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne.

jedzie do Tru»k»w
IV  lilm tal). ’{ v
nica Z 9 9  
17.00 -  Dzle£,i£j8* :  >
skie doświadi
17.55 — K ru k a j' 4,
Sau"  ia s g  i a l
Dziennik. S mi- §SS
dźwiękowa. >  «

#  i
1  Wtócs., 

niemiecki. 7.50 9  Sr fi v  
czasie. 8.05 -  j  *  H D
8.35 -
— Folklor. 9.45 S ff iI f f l lN

10.35 -  Program
-  Hura. ferie.

Wieści.
Film Hur*

LTV-2
18.10 — Lekcja angielskiego.

18.25 — Przegląd regionalny.
19.00 — Rozmowa we trójkę.
19.15 — Koncert. 19.45 — Lek­
cja angielskiego. 20.00 — Dzien­
nik (IM". 20.35 — Film fab. Po­
dczas przerwy o 22.00 — Wia­
domości.

Warszawa
11.00 — „Kobieta za ladą" (2)

— serial prod. czechosłowackiej.
11.45 — Giełda pracy — giełda 
szans.- 12.00 — Kultura ludowa.
12.45 — Henryk Grynberg w 
marcu-68. 13.00 :— wiadomości.
13.15 — 17.10 — Telewizja edu­
kacyjna. 17.10 — Program dnia.
17.15 — „A  Vi^ta" —  Qulz mu­
zyczny. 18.15 —  Teleexpress.
18.35 —  Klinika zdrowego czło­
wieka. 19.00 — „Bfcll Cosby g ...
show*' — serial prod. USA. 19.30 “ fasla
— Encyklopedia II wojny świa- • Godth.. 
towej. 20.00 — Dziesięć minut 
dla ministra pracy. 20.15 — Do­
branoc. 20.30 — Wiadomości.
21.05 — Eliminacje olimpijskie w 
piłce nożnej: Polska — Dania.
22.55 — „Reflez" — program 
publicystyczny. 23.10 — „To nie 
jest sprawiedliwe". 23.45 — Wia­
domości wieczorne. 24.00 — „Da­
leko od szosy" — serial TP.

Moskwa I 
5.00 — Poranek. 735 —• Dzie­

cięcy klub muzyczny. 8,15 — *
Stare dobre bajki. „Siedzieli na 
złotym ganku". 9.25 —  Film 
n.-p. 10.00 — „Brane ring". 11.00 
— Dziennik. 11.20 — Program.
11.25 —  Film dok. 11.40 — O- 
czywiste-niewiarygodne. 12.00 - 
Informacyjny program muzyczny.
12.55 — Jak osiągnąć sukces?
13.10 ^  Notes. 13.15 —  Telemixt.
14.00 —  Dziennik. 14.20 — Pro­
gram. 14.25 — Dziś i wtedy.

animowany ^  it£

|. (T8 
z lekcją angielakw ^
T1MVD

1
17.00 ' ^ „ l
17.45 u, *1*1
a  - > 5 ]

— Twarzą do Hosji S M ]  
Reklama. 19.00 s

TINKO. 
Wschód' 
czasie. 18.00

Święto co dzień. 1930,.Międzynarodowy 
20.25 — Fihn lab. I
20.55 -  Bez le tu S f" * . - ' 
Reklama. 22.00 -  C  
noza astrologiczna jSi 
22-20 Ml Na sesjTsN i& M  

^ ^ j^ ^ c h a r y ta tY łn ,,  “ * l

Ekrany

POLSKA F IRM A

„Warmia11
pomoże kupić mieszkanie, i 
działkę, dom w  Polsce. j 
W ilno, tel. 26-69-68.

HELIOS —  I sala — „Klatka" 
(USA) o 11, 13, 15, 17, 19, 21. II 
sala — „Podwójny cios" (USA) 
o 10.30, 12.30, 14.30, 16.30. „Krę­
tacze" (dla dorosłych, USA), o 
18.30, 20.30.

PERGALE — ,,U zbiegu dwóch 
księżyców" (dla dotrosłych) o 12, 
14, 16,. 18, 20.

WILNIUS — „Dom Asherów" 
(USA, dla dorosłych) o 11, 13, 15, 
17, 19, 21.

LAZDYNAI — „Oko za oko"

(USA) o 12, 16. „Wściekłość w 
klatce" (USA) o  14, 18, 20.

PLANETA —  I sala —  „Żan­
darmi 1 dziewczęta - żandarmi" 
(Francja) o 11.10, 14.50, 18.30.
„Żandarm z Salnt-Tropez" (Fran­
cja, Włochy, komedia) o 12.50, 
16.30, 21.10. II sala —  „Kto Jest 
kim" (Francja) o 10.50, 14.40, 
19, 20.50. „Gwiezdne woiny" 
(USA) o 12.30, 16.40.

DRAUGYSTE —  „Zamek Shao- 
lin" (Hongkong) o 13.30, '17.30. 
,Rojowa sztuka Shaolin" (Hon- 
kong) o 15.30, 19.30.

AUSZRA — „Jak trzej musz­

kieterowie" (dwie serie, Indie) o 
10.30, 13:10, 16, 18.30, 21.

AID AS —  „Nocna gra" (USA) 
o 15, 18.45. „Śmiertelny taniec" 
(USA, detektyw) o 16.45, 20.30.

TEWYNE —  wideosala — 
„Podwójny ckm" (USA) o  12, 16. 
„Król klckbołnqu“  o  14. „Miasto 
strachu" (dla dorosłych) o 18. 
„Piękność" o  20.

WIDEOSALA, Fabiamszki, S. 
Stanewiczłusa 24, tel. 35-33-93: 
„Czerwony skwar" o 12, 14̂  
„Iluzja morderstwa-2" o 16. „Po­
licjant w przedszkolu" o 18. 
„Gudżeński Jastrząb" o 20.

Fundusz wzajemnej pomocy (JSA)

ZA PR ASZA  DO PO ŁĄ C Z E N IA  ŚRODKÓW  IN W E STYCYJNYC H  I O SZCZED NO SCI W E W SPÓ L­
NY FUNDUSZ.

©  Zamierza się nabyć akcje przemysłu meblowego, obróbki drewna, spożywczego, włókienniczego, 
konfekcyjnego, radioelektronicznego oraz innych rentownych przedsiębiorstw.

@  Angażuje się kapitał zagraniczny dla modernizacji nabytych obiektów.

W ARTO ŚĆ N O M IN A L N A  JEDNEJ A K C J I —  100 RB., W AR TO ŚĆ  EM ISYJNA AKCJI —  110 RB.

DO 31 M ARC A ZA  AKCJE M O ŻNA P Ł A C IĆ  T Y L K O  CZE K AM I IN W E STYCYJNYM I.

EM ERYTOM  I IN W A L ID O M  AKCJE SPRZE D AJE  S IĘ  PO 105 RU BLI.

©■Akcjonariuszom przysługuje prawo pierwszeństwa przy zatrudnieniu w przedsiębiorstwach, nadzo­
rowanych przez fundusz.

Opłata: SA „H O Ł D A " za akcje.
Wileński Oddział LBO, 260101541, 
konto nr 164203/SA — 154006

Zwracać się pod adresem: Wilno, Mlndaugo 11, 
sklep „B A L D A I", tel. 63-74-83, 69-27-31.

KTO URODZIŁ SIĘ 24 I 

Zdolni i ciekawi świata, bit | 
zgłębiać tajemnice materii. Cal 
sami dochodzą do o d b y c i 
wniosków. Są energfcai \ *  I 
zwykle ambitni. To osoby ifc l 
żą inicjatywą. Ich słabokją n | 
brak wytrwałości i uleganiê  I 
tpieniu co do Skutecznego tafa I 
przedsięwzięć. Tnidno jest Ki 1 
ująć w  karby, gdyż mają i i*  I  
ność do samowoli. Pod ijjjjtywa I 
krytyki zadiowują się dąs *  ] 
resywmie.

Kalendarium
* Wtorek (24.IH) jest 64 dm 

1992 r. Do końca roku 282 to.]
* 7nak Zodiaku — Baran.
* Imieniny: " Marka, Gita. 

Gabriela.
* Wschód Słońca -  6.12,a- 

chód —  18,39. Długość dń& -
■  12 go&z. 27 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydroroet®- 

rologiczna przewiduje na 24 au- 
ca zachmurzeni^ przejaśm̂ - 
mi, nieduże opady, wiatr po** 
niowc-wschodni, unriariŵ  
Temperatura 7—9 stopni c«P

W  ciągu następnych ^  
dni lokalne opady deszg°. ̂  
peratura w nocy 1—i  fi 
4—9 stopni ciepła.

B  Grono nauczydekkie ^
fańskiej Szkoły Średniejj* r  
woda śmierci ak®®?*; 
Matki składa wyrayyj*:
kiego współczucia

M a o lT lA C H O W I^

Wyrazy współond* 
chowawczynl Maryte 
WICZIENE z powodu ST  
ukochanej Matki £***!'* ^ 
chowankowle klasy ^
fańskiej Szkoły SrednW

K U R IE R
Wileński

I Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Lalswes 60.
Indeks 67218 
Cena 1 rb. (13 kop. ak­

cyza).
W  Polsce — 800 zł.

Zam. 1056
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda".

T E L E F O N Y ;  Redaktor — 42-79-01, zastępcy ęed aktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42*79-49.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego — >42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki', rodziny i prawa —/42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży — 42-7 -̂73, 42-69-86, łyda 
politycznego — 42-79-66, łyda wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualnośd — 42-79-77, handlu, usług i komunikacji
—  42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów I sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71.

Redaktor Zbigniew BAŁCE^^

Usługi XERO oraz biuro 0 0*^  
reklamy — ul. Subocz 1 (od T 
ka) czynne od 9.00 do 17.00 *  
pracy. TeL: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyjJ* 1 ^  i
redakcji, al. Lalswes 60, 1? 
kój nr 1212, tel. 42-69-63.. j |


